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O statn i ty d z ie ń
W niedzielę najbliższą sejmo­

wa ordynacja wyborcza BBWR. 
ma — według zapewnień prasy 
„sanacyjnej" — zdawać swój 
, egzamin". Tkwi w tej zapo­
wiedzi jakiej — sądzę — dziwa 
czne nieporozumienie. Egzamin 
został już... zdany. Inna rzecz, 
że rezultaty wypadły fatalnie, 
bodaj jeszcze fatalniej, niż prze 
widywaliśmy, a przewidywaliś­
my — przyzna to każdy czło­
wiek bezstronny — wcale do-

Spędzilem teraz parę tygod­
ni na głuchej wsi powiatu wi­
leńsko - trockiego. Widziałem 
tak zw. kampanję wyborczą od 
strony „szarego człowieka", od 
strony „terenu" nie przeżarte­
go żadnem „partyjnictwem", 
idealnego pod każdym wzglę­
dem z punktu widzenia „teo- 
ryi socjologiczno - wychowaw­
czych" p. premiera Walerego 
Sławka. Jak wygląda prawda, 
nie owinięta w bawełnę, ale by 
rajmniej nie „złośliwa"? Czyż 
zresztą prawda może być wogó­
le złośliwą? jest poprostu taką, 
jaką je st

Otóż — idźmy punktami:
1) idee, plany, programy go­

spodarcze? — nic; dosłownie, 
absolutnie nic:

2) poruszenie szerszych mas, 
czyja!
wawcza, zainteresowanie chło 
pa, robotnika rolnego, kupca, 
księdza, drobnego szlachcica te- 
mi „wyborami"? — żadne; do­
słownie. absolutnie żadne; .

3) kto właściwie uczestniczy! 
we wszelkich, decydujących fa­
ktycznie, „aktach wstępnych"?
— starostowie i wice-starosto- 
wie, sekretariaty BBWR., czę­
ściowo biurokracja do wójta, 
sołtysa i nauczyciela szkoły po­
wszechnej włącznie, czasami, 
czasami poniektórzy proboszcze 
ze ..świeckiemi" ambicjam'. 
młodsze pokolenie ziemian, tra- ,
ktujących „zgromadzenia okrę- O, O  8* 
gowe" raczei, iako okazję do 
spotkania towarzyskiego, no i— 
tam, na Wileńszczyźnie — „o- 
sadntcy", względnie „wierzchoł­
ki" osadników. — tacy prowin­
cjonalni „mężowie stanu" w 
skali mało-miasteczkowej.

Wszystko wziąwszy razem.— 
wspaniały przykład... „zbliżania 
społeczeństwa do Państwa".

Wizerunek, który podałem, 
nie odznacza się ani jaskrawoś­
cią, ani żadną wyjątkowością.
Gdzieindziej — poza powiatem 
y/ileńsko - trockim — przedsta­
wia się ta cała sytuacja mnlej- 
więcej podobnie; jeżeli idzie o 
okręgi przemysłowe, to nawet 
część prasy .,sanacyjnej" nie źy 
wi złudzeń co do postawy klasy 
robotniczej...

W takich warunkach „wałka 
wyborcza" musiała się przeobra 
zić z natury rzeczy w zakulisową 
walkę kandydatów , stających 
do wyścigu o... zaufanie „wyż­
szych władz". Rozgrywki zacho 
dzą w szczuplem gronie biuro­

kracji i „zawodowych politykie 
rów" BBWR. Zakulisowe bo;e 
tego typu nabierają zawsze i 
wszędzie cech sporu klik, nawet 
niezależnie od właściwości osób 
poszczególnych. P. Stawek do­
lał oliwy do ognia swojem nie­
prawdopodobnie, jak na 56-let- 
niego człowieka... poczciwem 
zaleceniem, by znać nie było „a- 
gitacji", albowiem osoba skrom 
na nie będzie siebie chwaliła, a 
pyszałkowie wykorzystają poło 
zenie. Kandydaci „pyszałkowa- 

rozpoczęli tedy organizowa- 
e „poranków artystycznych" 
udziałem „słynnych artystów 

opery” i... operetki, ze „wstę­
pem wolnym" dla... pp. policjan- 

w mundurach i bez mundu- 
P. Mackiewicz w 'Wilnie

Walka w Genewie
zad ecy d u je  o d a lszyc h  losach L ig i N aro d ó w

Cala prasa angielsska omawia 
rozpoczynającą się jutro nadzwy­
czajną sesję Rady Ligi Narodów.

„Times" zamieszcza artykuł 
wstępny, który wskazuje, że mi­
nister Eden może liczyć nietylko 
ną, solidarność całego gabinetu, 
lecz na poparcie angielskie) opinji 
publicznej. Naród angielski uwa- 

że Liga Narodów jest najlep- 
n narzędziem pokoju i sprawie 

dliwości. Obrady genewskie nie 
mogą zachwiać prestiżem tej in­
stytucji. Anglia wygra kartę Ligi 
Narodów. „Times" podkreśla, że 
Francja znajduje się w trudnej sy­
tuacji 1 musi wybierać pomiędzy 

■kiern utraty przyjaźni rozmai­
tych państw, lub też załamaniem 
się Ligi Narodów. Wybór ie będzie

p rze c iw  R o o sev e lżo w i?
Prasa amerykańska donosi, że 

senator Borah, którego nazwisko 
coraz częściej wymieniane jest ja­
ko kandydata na Prezydenta z ra

i — » T « .  ,

Zwłoki Barbusse‘a
Na życzenie rodziców i przyja­

ciół Henri Barbusse'a, zwłoki jego 
przewiezione będą z Moskwy do 
Paryża, gdzie zostaną pochowane.

(PAT.).

W pow. Limanowskim
Jak n i donoszą z pow. Lim

nowskiego (woj. Krakowskie), po­
licja dokonała tam w ciągu ostat­
nich dni licznych aresztowań po­
śród młodzieży wiejskiej. Szukano 
jakichś bliżej nieznanych ulotek, 
poświęconych wyborom do Sejmu 
Senatu.

a p .  O-gniewa się o to srodze n 
kuGcza... Niesmak jest 
wiedzmy otwarcie — zgoła po­
wszechny. Jakieś zakłamanie, 
przyjmowane przez społeczeń­
stwo z ironiczną obojętnością I .

Co kraj uczyni w dn. 8 wrze­
śnia — co do tego niesposób 
mieć jakichkolwiek większych 
wątpliwości. , Oficjalne" rela­
cje „Iskry" nie wpłyną na „rze­
czywistość rzeczywistą". Na 
tle takiej właśnie sytuacji obie­
ktywnej „posunięcie" pp. Mali­
nowskiego, Róga, Woźnickiego 
i t. d. ujawnia całą swoją roz­
paczliwą... naiwność. bardzj 
przykrą, oczywiście, dla każde­
go z nas osobiście, całkiem obo­
jętną z punktu widzenia dalsze­

tatwy. Nie należy zapominać, że 
konflikt toczy się pomiędzy dwo­
ma członkami Ligi i że jest ponie­
kąd próbą użyteczności tej insty­
tucji. Nie można dopuścić, aby sy­
stem kolektywnego bezpieczeń­
stwa rozpad! się w gruzy.

„Daily Telegraph" stwierdza, że 
MuSsolini jest zdecydowany od­
nieść zwycięstwo, natomiast Rząd 
angielski dąży konsekwentnie do 
zastosowania procedury Ligi Na­
rodów. W tych warunkach roz­
mowy ministra Edena z Lavalem 
będą miały doniosłe znaczenie i 
zadecyduią o tern, czy Liga osią­
gnie swój cel, czy też system ko­
lektywnego bezpieczeństwa zosta­
nie zachwiany.

Organ robotniczy „Daily Herald"

mienia stronnictwa republikańskie 
go, nic dał dotąd odpowiedzi co 
do tego, czy przyjąłby nomina­
cję. Senator, jak donoszą z Wa­
szyngtonu, studjuje .obecnie kon­
iunkturę polityczną. Jeżeli przeko­
na się, że kandydatura jego jest 
w istocie popularną, to wystąpi 
wówczas z odpowiednią enuncja­
cją i rozpocznie natychmiast kam­
panję polityczną. Senator Borah w 
normalnych czasach miałby mało 
szans na nominację. Dziś jednak 
czasy są anormalne, a republika­
nie zdają sobie sprawę, że żaden 
z ich ultra - konserwatywnych 
leaderów nię może liczyć na po­
parcie mas. Nie jest zatem wyklu 
czone, że stanie się rzecz niepra­
wdopodobna i że republikanie w 
rozpaczliwym wysiłku zgodzą się 
na nominacje senatora Boraha.

(PAT).

go rozwoju wypadków.
Problem naprawdę istotny le­

ży w innej płaszczyźnie. Ani 
„zgromadzenia okręgowe", ani 
„kolegia" senackie nie są w ca­
le wyrazem oblicza Polski, po­
dobnie, jak nie były nim „wy­
bory" Rady Stanu Królestwa 
Polskiego, w r. 1918. Tak samo, 
jak wtedy, trzeba skupić żywe 
siły kraju w imię określonego 
Planu przebudowy, w imię od­
powiedzialności mas za własny, 
zbiorowy los: w imię jasno i wy 
raźnie wskazanej drogi wyiścn 
z dzisiejszego „ślepego zaułka" 
Szeroki front Polski Pracującij 
stworzy realne przesłanki dla 
budownictwa polskiej przyszło­
ść*.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

„Norges Handels Og Sjoforsti- 
nende" pisze w związku z konfe­
rencją ministrów spraw zagranicz­
nych państw skandynawskich w 
Oslo, że państwa północne przy­
łączą się do grupy państw, będą­
cych zwolennikami sankcy}.

Premjer irlandzki de Valera u- 
chodzi za poważnego kandydata 
na przewodniczącego zgromadze­
nia Ligi Narodów. (PAT).

Groźne ostrzeżenie Angiji
Koncentracja f lo ty  b ry ty js k ie j na M orzu Sródzlem nem

Sprawozdawcy specjalni „Le 
Matin" donoszą z Londynu, że ad­
miralicja angielska postanowiła 
dokonać koncentracji tloty na Mo­
rza śródziemnem. Sytuacja jest 
w wysokim stopniu naprężona. W 
chwili obecnej trudno jest stwier­
dzić, czy zarządzenia angielskie 
posiadają charakter obronny, czy 
też stanowią przestrogę pod adre­
sem Włoch. (ATE.).

„Le Journal" podaje szereg 
szczegółów, dotyczących zarzą­
dzeń wojskowych Wielkiej Bry- 
tanji. Dziennik przypomina, że 
jeszcze przed aierą koncesyjną, 
admiralicja wyznaczyła na dzień 1, 
września koncentrację okrętów wo 
jennych w porcie Portsmud, klóre 
mają zabrać materiały pędne i pa 
liwo oraz amunicję. Szereg stat­
ków rezerwowych przygotowuj 
się również do służby. Krążownik 
,Qneen Ełisabeth" uda się w ciągu 
lajbliższych 15 dni na Morze Śród­
ziemne. podobnie jak i krążownik 
„Barham". Okręty te zabiorą ludzi 
i materjał wojenny dla wzmocnie­
nia garnizonu na Malcie. (PAT.).

Miła perspektywa

Przed „deflacją integralną"
Pogłoski o dalszem „pogłębieniu" 

polityki t. zw. deiłacyiuej krążą 
już od dłuższego czasu. Pierwsi 
zadrżeli — rzecz zrozumiała — u- 
rzędnicy państwowi. Prosili uprzej­
mie o audiencję u p. Sławka. O- 
trzymali rekuzę. Drżenie „pogłę­
biło"' się skolei. Pogłoski trwają 
dalej. Według naszych wiadomości 
mają swoje uzasadnienie.

Zwyciężyła bowiem podobno w 
„sferach miarodajnych" koncepcja 
„DEFLACJI INTEGRALNEJ' 
której ojcem jest, jak wiadomo, p. 
Matuszewski — „czarny charak­
ter" polityki gospodarczej obozu 
„sanacyjnego".

Co to jest „deltacja integralna'*?
Idźmy punkt za punktem:
1) redukcja budżetu państwowe­

go, budżetów samorządowych, bn- 
dżetu ubezpieczeniowego ;w prak-

a, redukcję płac, świadczeń 
i t. d. w takiej elbo owakiej lor-

b) masowe redukcje persona)

2) w konsekwencji — obniżenie 
płac robotniczych i pracowniczych 
wogóle i mownż — redukcje per­
sonalne.

Wzamian społeczeństwo ma o-

a) obniżenie cen artykułów prze­
mysłowych; tu trzeba postawić 
znak zapytania;

wego; tu trzeba znowu ż postawić 
znek zapytania.

O pomniejszeniu cen artykułów 
spożywczych — trudno mówić; idą 
one raczej wgórę, tylko n

MOBILIZACJA WŁOSKA. .roczników 1911, 1913 i 1914. Sko- 
Dwieście tysięcy żołnierzy wio- szarowanie nastąpi w drugiej po-

skich, którzy będą powolar.1 do sze łowię bieżącego miesiąca, 
regów w ciągu września należy do |

R o b o t n i c y  a n g i e l s c y  
ęrzftiwko rabunkowej wyprawie Mussolioiego

Przewodniczący kongresu angielskich Trade - Unionów Kedu wy­
głosił gwałtowne przemówienie, krytykując stanowisko Włoch wo­
bec Abisynji. W kongresie biorą udział delegaci, reprezentujący 3.400 
tys. robotników, należących do organizacyj.

"Celem naszym — oświadczył Kedu — jest nietylko przeszkodze­
nie wojnie, ale również zastosowanie zasady odpowiedzialności ko­
lektywnej w celu poszanowania prawa w życiu międzynarodowem".

(PAT)

Robotnicy portowi w Południo­
wej Afryce odmówili ładowania 

parowiec włoski „Sabbia" mię- 
mrożonego dla armji włoskiej, 

oświadczając, iż nic chcą przyczy­
niać się do akcji, mogącej ułatwić 
wojnę. Decyzja ta powzięta zosta- 

zebraniu związku robotni­
ków.

Rada generalna związku s

rzecz producentów rolnych, tylko 
na rzecz hurtowników i spekulan­
tów; o sytuacji na „odcinku mięs­
nym" piszemy obszerniej na str. 5.

Redukcje budżetowe obejmą, na­
turalnie, emerytury, renty; mają 
objąć... rewizję zasad emerytal­
nych, a więc... rewizję praw naby • 
tych.

Bardzo, bardzo miłe perspekty­
wy, stanowiące podarunek przed­
wyborczy, albo — raczej — bezpo­
średnio powyborczy dla „sfer gos­
podarczych".

To nie są żarty. Owa „detlacja 
integralna" załamie ostatecznie 
RYNEK WEWNĘTRZNY kraju’ 
niczego, rzecz prosta, nie uratuje. 
Polityka p. Matuszewskiego — to 
typowa polityka człowieka SY­
TEGO, siedzącego w wygodnym 
iotelu przy zielonem biurka.

Równolegle krążą wieści o zmia 
nach w Rządzie. Premjerstwo p. 
Jędrzejewicz? p. Prystor? p. Kwiat 
kowski do pomocy gospodarczej, 
p. świtalski — do pomocy poli­
tycznej. Może jakiś „dyktator gos­
podarczy"? Chyba p. Matuszew­
ski. Wszak już parę razy pokazał 
Polsce wszystko, co umie...

Obniżka płac miałaby bić rze­
komo utrzymana na poziomie ob­
niżki realnej dzisiaj spowodn „po­
życzki inwestycyjnej". Usprawie­
dliwienie tych rozpaczliwych pomy 
słów — to JAWNY deficyt budże­
towy, sięgający dziennie prawie 
mitjona złotych.

rzyszeń robotniczych zawiadomiła 
premjera Południowej Afryki o de­
cyzji swej poparcia stanowiska 
robotników portowych.
ANTYWŁOSKA DEMONSTRACJA 

W CHICAGO.
W Chicago odbyła się manife­

stacja o charakterze antywloskim. 
Policja rozproszyła manifestantów, 
aresztując przeszło 350 osób.

DALSZE WIADOMOŚCI O ROZWOJU SYTUACJI ABISYŃSKO- 
WŁOSKIEJ NA STR. 2-ej.

„Nikt nie może zmusić obywatela, by glosował, gdy niema 
zaufania do żadnego z kandydatów” emil olliwser.
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Z  „T rze c ie j**  R zeszy
KOMPROMITUJĄCY KONGRES.

Przed kilku dniami skończy! się 
w Berlinie międzynarodowy kon­
gres specjalistów prawa karnego i 
więziennictwa. By!a to karykatura 
kongresu. Zgóry wiadomo byto, że 
hitlerowcy z jednej strony będą u- 
siłowali propagować na kongresie 
swoje barbarzyńskie teorje, z dru­
giej zaś — nie dopuszczą do swo­
bodnej dyskusji ,ani do uchwał, 
które byłyby w niezgodzie z po­
glądami i praktyką hitlerowców. 
To też zagranica obesłała kongres 
bardzo nielicznie i najwybitniejsze 
instytucje fachowe np. „Howard 
League" w Anglji wogóle nie wzię­
ły w nim udziału.

Przebieg i wynik kongresu cał­
kowicie potwierdziły słaaaność sta­
nowiska zagranicy. Na posiedze­
niach plenamyoh kongresu prze­
mawiali głównie urzędowi przedsta 
wiciele „prawa ' hitlerowskiego w 
komisjaoh zaś dochodziło do ostrej

tak będzie dbał o nasz los, jak do­
tychczas, to obawiamy się, że bę­
dzie nam jeszcze gorzej".

„W którym z obozów koncen­
tracyjnych gniją ci dwaj maryna­
rze"? — zapytuje korespondent 
angielskiego pisma.

PENSJE
BONZÓW HITLEROWSKICH.
Gdy hitlerowcy zagrabili doby­

tek klasowych związków zawodo­
wych. to wkrótce potem ukradil 
też Bank Robotniczy, instytucję 
wzorowo prowadzoną .która w o- 
kresie bankructwa wielkich ban­
ków niemieckich była jedynym 
bankiem, który — bez subwencyj 
rządowych — pnzelrzymał kryzys. 
Hitlerowcy zrobili z banku „Bank

Pracy Niemieckiej", finansując) 
.front Robotniczy'. Bank lei 
wobec swego monopolistycznego 
stanowiska w Rzeszy, idme dobrze 
i podwoił kapitał zakładowy. (Ro­
botnicy płacą przymusową składkę, 
ale nic mają udziału w dochodach 
Banku I).

W ostatniem sprawozdaniu moż­
na wyczytać, że obaj członkowie 
zarządu Banku otrzymali podwyż­
kę pensji z 58 tys. na 84 tys. rocz-

A jeszcze niedawno, zanim hitle­
rowcy zagarnęli władzę, hasłem 
ich było: najwyższa pensja nie no. 
że przekroczyć 1000 mk. m 
nie. Okazuje się, że „może" 
siedmiokrotnie!

ęcz-

Tajemnica jachtu „Trenora"
Dalsze kulisy koncesyj abisyfisklch

,Le Jour" podaje kilka szczegó­
łów, rzucających charakterystycz­
ne światło na kulisy koncesyj abi- 
syńskich. Według doniesień dzien­
nika, w dniu 21 sierpnia stojący 
w porcie Le Havre prywatny jacht 
„Trenora", należący do Anglika 
Stanley'a, zabrał na pokład 30-fu 
członków angielsko - amerykań­
skiej misji naukowej i wyruszył 
w drogę do Afryki. Powszechnie 
mówiono, że jacht ten wiezie z po 
lecenia amerykańskiego Czerwone 
go Krzyża lekarstwa i środki opa­
trunkowe do Abisynji. Ekspedycja 
naukowa zamierzała dotrzeć do 
oazy Aussa, położonej w centrum

Nasz „Dzień Kobiet”
mi a delegatami zagranicy, a gdy 
dyskusja przybierała niemały dla 
hitlerowców obrót, przerywano ją.

Wobec tego, że na kongresie by­
ło 400 delegatów hitlerowskich, a 
40 cudzoziemców, uchwały jego 
nie mają żadnego znaczenia. Plon 
kongresu równa się — zeru. Jeżeli 
kongres czegoś nauczy! uczestni­
ków zzagranicy, to chyba tylko te­
go, co wiedzieli już poprzednio, 
mianowicie, że hitlerowcy cofnę'i 
Niemcy do czasów średniowiecza. 
Potwierdziło się to zarówno w re­
feratach prawników i „uczonych" 
ndemieokich. jak też w uchwałach 
pobieranych głosami hitlerowców 
a  także podczas zwiedzania wię­
zień niemicokich.

Hitlerowcy kładli duży nacisk na 
to. by goście poznał! więzienia i 
następnie „obalili" rzekome plotki 
i oszczerstwa, rozpowszechniane 
na ten temat zagranicą. Ale do 
obozów koncentracyjnych 
praszano woale gości za 
nych. Pokazano im więzienie śled­
cze w Moabicie pod Berlinem. Ale 
i tu nie dopuszczono do rozmów 
więźniami, ani do zbadania akt, ce­
lem dowiedzenia się czemu i jak 
długo więźniowie przebywają pod 
śledztwem.

W Moabicie gośoie widzieli zda­
leka Thaelmanna, ale nie pozwo­
lono im rozmówić się z nim. Po­
kazano go zdaleka. gdy pizecha- 
drat się samotny w podwórzu wię- 
ziennem . Goście nie są nawet 
pewni, czy to istotnie był Thael- 
mann. Delegaci stwierdzają, że 
sądząc z wyglądu, więźniom moa- 
bickim nieszczególnie się powodzi.

Jeżeli tak jest w więzieniu śled- 
czera, to łatwo sobie wyobrazić 
co się dzieje w więzieniach kar­
nych i obozach koncentracyjnych,

SZPICLE Z AMATORSTWA.
Niemcy dzisiejsze są pokryte gę­

stą siecią szpiclowską. Oprócz taj­
nej policji politycznej („Gestapo "1 
istnieje szpiclostwo amatorskie, u- 
prawiane przez członków partji h: 
tlerowskiej. którzy z „miłości d< 
sprawy" nadsyłają raz na miesiąc 
kierownikom organizacji sprawo 
zdania o nastrojach ludności.

Korespondentowi berlińskiemu 
w elkiego dziennika angielskiego, 
, Manchester Guardian" udało się 
wydostać osiem raportów takich 
amatorskich szpiclów.

Jeden z nioh zawiera doniesie- 
sienie... ojca na własnego syna, 
który jako przywódca organizacji 
młodzieży hitlerowskiej, nie okazy­
wał już takiego zapału do hitlery­
zmu, co w początkach rządów h i­
tlerowskich i wyraźnie zaniedby­
wał się w obowiązkach. Ojciec hi­

tlerowską do akcji ratowni
Inny raport podaje rozmowę pod 

słuchaną przez szpicla na statku 
reńskim. Jeden z marynarzy mó­
wił do drugiego: „Pod rządam' 
„bonzów" (tak nazywają hitlerow­
cy rząd za republiki weimarskie) 
pracowaliśmy latem od godz. 7.30 
do 21,30 i otrzymywał śmy dodat­
kowe 18 — 20 mk. tygodniowo za 
godziny nadliczbowe. Od 7-go 
l-ipca 1934 r. pracujemy od g. 6,30 
do 22,30 .a otrzymujmy wszystkie­
go parszywe (lumpige) 8 mk. 20 
fen.".

Gdy szpicel usłyszał tę rozm: 
wę, podszedł do marynarzy 1 po 
wiedział im: „Przecież Hitler sta 
ra się o poprawienie losu robolni 
ków", na co marynarze: „Jeżeli o

Mimo niesłychanie trudnych pod 
każdym względem warunków, 
przebieg sobotnich 1 niedzielnych 
obchodów socjalistycznego „DNIA 
KOBIET" wykazał znowu, że ak­
tywność mas rośnie stale, 
wszelkie wezwanie naszego

dźwięk należyty.

W tej chwili mamy już przed 
sobą szereg rclacyj z różnych 
miejscowości; uporządkujemy je 
i ogłosimy. Damy też szczegółowe 
sprawozdanie z warszawskiej

odbyta w wielkiej sali tealru 
„Ateneum", zebrała prawdziwe tlu 
my. Przemawiali tow. tow. A. 
Kluszyńska, J. Budzińska - Tylic­
ka, T. Arciszewski, A. Bełzówna. 
Nastrój panował wręcz wyjąt-

chu napotyka z punktu na od- czystej akademji. Akademja ta,

Bank Gospodarstwa K rajow ego
ocenia sytuację Polski

Według sprawozdania Banku 
Gospodarstwa Krajowego za lipiec 
w miesiącu tym zaznaczył s ę  
wzrost wkładów w instytucjach Ii ■ 
nlmsowych i wzrosło zainteresowa 
nie papierami wartościowemi (zwy 
żka kursów). Jest tc wynik ogól­
nego uspokojenia w światowej sy­
tuacji walutowej.

Pierwsze partje zbóż tegorocz­
nych wywołały zniżkę ich cen (któ 
ra. jak wiadomo, w sierpniu ustą­
piła miejsca awyżce). Tendencja 
zwyżkowa cen zapanowała w lip- 
ou na rynku produktów nabtało- 
wyoh. W wywozie zmniejszył się 
udział zbóż, trzody chlewnej, ma­
sła i jaj, zwiększył się eksport by­
dła rogatego.

Wzrosło wydobycie węgla, wy­
twórczość hutnictwa żelaznego, 
wzrost wytwórczości fabryk ma­
szyn i narzędzi roluiozych. W in­
nych działach nastąpiło osłabienie 
wytwórczości. W przemyśle włó­
kienniczym i odzieżowym, po 
zmniejszeniu zatrudnienia w związ 
ku z zamknięciem sezonu letniego, 
pod koniec miesiąca rośnie produk 
oja na sezon jesienno - zimowy.

Wskaźnik produkcji osłabł o 
3,4%, był wyższy o 7,5% od st.i-

Obroty handlu zagranicznego 
spadły silniej po stronie przywozu, 
niż wywozu (wzrosło czynne sal­
do).

To. tchnące optymizmem spra­
wozdanie, nie powinno zamykać 
nam oczu na istotną sytuację: B.

G. K. nie podkreśla, że saldo han­
dlu zagranicznego — mimo pewne­
go wzrostu (ą przecież spadek przy­
wozu i tak ograniczonego jest obji 
wem kryzysu) — kształtuje się ba’
dzo nisko. Dalej------ jak wiemv
— deficyt budżetowy przedstawia 
się poważnie, a pewne objawy w 
bilansach Banku Polskiego zmusza

ją do zastanowienia Bezrobocie 
— mimo uruchomienia sum z po­
życzki inwestycyjnej — jest wciąż 
wysokie, a wzrósł drożyzny kom­
plikuje sytuację na tle i tak już 
niskiej zdolności nabywczej szero­
kich mas. Sytuacja rolnictwa — 
mimo wzrostu cen — jest nadal 
niezwykle ciężka. W.

rozległych terenów naftowych, od­
stąpionych przez Negusa Ricketto- 
wi. Źródła naftowe w lej okolicy 
odkryte zostały przed trzema laty 
przez ekspedycję, na czele klórej 
sfaf obywatel St. Zjedn. Bayron de 
Prorok, który rzekomo, jak podają 
inne źródła paryske, finansował o- 
sfatnlą wyprawę jachtu „Trenora" 
do Afryki Wschodniej

W wywiadzie z przedstawicie­
lem agencji Reutera, Rickett, po 
powrocie z Addis-Abeby, potwier­
dził, iż w charakterze pełnomoc­
nika „Afrlcan Esplorafion and De- 
velopment Corporation" podpi­
sał z cesarzem Abisynj umowę 
koncesyjną na eksploatację nafty 
i innych surowców we wschodniej 
części Abisynji Nafta, znajdująca 
się na głębokości 400 m., odpro­
wadzana będzie przewodami 
kierunku Oceanu Indyjskiego na 
południe od Zelli. Wysokość sumy, 
jaką otrzymać ma Rząd abfsyński, 
trzymana jest w tajemnicy.

Agencją Reutera twierdzi, że 
mdyn nie otrzymał dotychczas 

żadnego oficjalnego aprawozdania 
o koncesjach. Rickett był w Adtłs 
Abeba pomiędzy 23 a 30 sierpnia. 
Nie pozostawał on jednak w kon­
takcie z źadnem z poselstw. Reu- 

dowiaduje się, iż Rickett ba­
wił w Addis Abeba rzekomo w ce­
lu załatwienia sprawy ofiarowania 
samolotu sanitarnego dla Czerwo­
nego Krzyża przez Koptów eg'p- 
skioh. Miai on otrzymać list po­
lecający od patrfarchy koptyjskie- 
go do cesarza Abisynji.

Doradca finansowy przy Rządzie 
abisyńskim, Amerykanin Colson, 

w charakterze 
tekst układu

dzieli o kroku, przesądzający® 
gospodarczą przyszłość połowy A- 
bisynji. Dziennik omawiając pi~ 
budki, klóremi kierował się Ne­

W  G d a ń sk u
„Przykry incydent”

•o Informacyjne
donosi z Gdańska:

Na przyjęciu, jakie wydal Wyso
ki Komisarz Ligi Narodów z oka­
zji pobytu w Gdańsku pancernika 

micckiego „Admirał Scheer', 
szedł „przykry incydent". Ns 

początku przyjęcia okazało się, że- 
Wysoki Komisarz Lester zaprosił 

usuniętego wśród dających 
do myślenia okoliczności, by 
prezydenta Senatu dr. Rau-

i, jak również różnych... 
marksistów i innych przedstawi­
cieli opozycji gdańskiej. Prezydent 
Senatu dr. Greiser opuścił w zwiąt 
ku z tern natychmiast, wraz z sze­
regiem osób, mieszkanie Wysokie­
go Komisarza, a komendant pan­
cernika „Admirał Scheer" poże- 
gtjał się wkrótce potem i opuścił 
ze swemi oficerami dom p. Leste­
ra. (PAT.).

był zredagowany w języku angiel­
skim. Koniecznem było ustalenie 
ścisłości i zgodności tego tekstu z 
tekstem abisyńskim, ponieważ ża­
den z Abisyńczyków, obecnych 
przy podpisywaniu umowy, nie 
znał języka angielskiego.

„News Chronicie'1 wobec oświad 
ożenią Rządu angielskiego podkre

gus przy udzielaniu koncesyj, pod 
iż cesarz Abisynji chciał 

w teu sposób zabezpieczyć się 
przed Włochami. Dziennik kon- 

:we uwagi twierdzeniem, iż
Rząd angielski, jeżeli nie chce ścią 
gnąć na siebie podejrzenia winien 
uczyt-ić wszystko, co fest w jego 
mocy, ażeby przed opinją całego 
świata wyświetlić szczegóły te) 
transakcji.

Wiadomość o koncesji naftowej 
wywołała w Abisynji silne wraże­
nie. Układ wniesiony ma być do 
rejestru handlowego abisyńskiego 
‘ amerykańskiego. Okaże się z te­
go, że kapitał -towarzystwa jest 
czysto amerykański. Rickett, który 
Jak wiadomo podpisał okład, ma 
wziąć udział w posiedzeniu Ligi 
Narodów. (PAT).

Sprawa przynależności Ual-Ual

W Litwie

Akcja opozycji chłopskiej

Wydanie paryskie „New York 
Herald" donosi, że poseł abisyńsk: 
w Paryżu oświadczył na Quai d'Or 
sąy, że w archiwach abisyńskiego 
minśsterjum spraw zagranicznych 
znajduje się pismo posła włoskie­
go, stwierdzające, że Włoch uzna­
wały przynależność Ual-Ual do 
Abisynji. Jest to list ówczesnego 
posła włoskiego w Addis Abeba,
G. Córa, datowany 18 stycznia

Szwajcarska uprzejmość

1929 r. i adresowany do dyrekto­
ra departamentu w mirusterjum 
spraw zagranicznych, Gueta He- 
rouey. W liście tym poseł włoski 
stwierdza wyraźnie, że 'Jal-Ual 
znajduje się na terytorium abisyń- 
skiem. Poseł oświadczył, że jest 
gotów przedłożyć len list w Ge­
newie podczas najbliższej ses): 
Rady Ligi Narodów.

Kto wygrał
„Dolarówkę"

Wczoraj odbyło sic ciągnienie 4- 
proc. premjowej pożyczki dolarowej serji III. Wylosowano premje na­
stępujące:

r. 1101217,
1166269.

i-dy: 1081898 1376389
Dol. 8000
Po doi. SOi 

1362184.
Po doi. 1000 n-ry: 437552 867103 

75709 1348373 12224568.
Po doi. 300 n-ry: 889106 1337466 

118360 728332 700416 905688 521545 
892833 445694 84323.

Po doi. 100 n-ry: 1807424 1439539 
146158 261635 1161862 507456
1200347 804981 1372220 80582
111)679 417437 1050299 684416
40409 1034501 390008 652662 34808 
328354 1259718 1046974 714585
364634 1037846 1375153 238189
872802 1239398 171168 295827 44379 
917639 1099 399 294972 1253245
572582 1170012 330094 1175626
869791 1413248 1208569 976219 207 
733 1035344 1495460 859364 735678 
333 646 1223347 1042417 54647 
•112894 637382 1293571 1294 960 
775332 312543 862773 183810 1222347 
711738 1417293 694030 1326330
434493 309780 1390197 13005181
847015 1418091 997334 1249289
566131 1470695 1232653 560093
940702.

Przedstawiciele parlyj opozycyj­
nych w osobach honorowego preze 
sa ludowców, b. prezydenta Gri- 
niusa, prezydenta chadecji dr. Bi- 
trasa oraz znanego działacza ad­
wokata Stipitisa, udali się do pre­
zydenta Smetoi.-y. celem interwen­
iowania w sprawie ostatnich posu - 
nięć Rządu w zakresie polityki we 
wnętrznej (strajk ohłopski?). Dele­
gacja skierowana została do pre- 

i Tubelisa, z którym odbyła 2

pół godzinną konferencję.
W dalszym ciągu utrzymuje się

w Kownie wersja o mającej nastą- 
ć zmianie gabinetu.

Agencja Havasa donosi z Kow- 
i, że pomimo pewnego uspokoje­

nia po ostatnich rozruchach chłop­
skich — wrzenie na wsi litewskiej 
trwa. Chiopi kontynuują bojkot 
rynków, powstrzymując się ód dn 

żywności do miast. (PAT.).

Rząd szwajcarski wydali! z gra­
nie Szwajcarji grupę 4 włoskich 
dziaiczy antyfaszystowskich. Wła­
dze policyjne przytrzymały ich 
na granicy szwajcarsko - włoskiej, 
w chwili, gdy usiłowali przedostać

ę na ziemię włoską.
Przy działaczach antyfaszystow 

skich znaleziono bomby oraz 
•ielką Ilość odezw antywojennych 

antyfaszysłow8kch, wydanych 
pod firmą komitetu na Lombardię 
centralnej organizacji antyfaszys­

towskiej „Giustizla e Liberia’1.
Z granic Szwajcarji wydalona 

została również obywatelka fran­
cuska, u której anłyfaszyśeł włos­
cy odnajmowali mieszkanie.

(PRESS)

Ta „uprzejmość" Rządu szwaj­
carskiego dla Mussoliniego wywo­
łała zrozumiałe oburzenie w ko­
łach robotniczych kraju. Spodzie­
wany jest protest przedstawicieli 
nauki i szukł.

Pół miliona ofiar
i pół miijartla dolarów strat

Walter SchUcking
Biuro pomocy powodzianom chiń 

skim komunikuje urzędowo, że wy 
sokość szkód wyrządzonych przez 
powódź w prowincjach Honai.-, Ho 
pei i Szantung, przekracza 500 mii 
jonów dolarów. Pomimo natych­

miastowej, enargioanej akcji pomo­
cy pół miljona uchodźców cierpi 
straszną nędzę. Niejednokrotnie 
zapasy żywności stają się łupem 
różnych band. (PAT.).

Kongres Sjonisłów w Lucernie
Kongres sjonistyczny w Lucer­

nie uchwali! szereg rezolucyj, dot- 
tyczących zagadnień sanitarnych I 
ubezpieczeń społecznych. Kongres 
domaga się bardziej energicznego 
udziału Rządu palestyńskiego w 
uregulowaniu tych zagadnień oraz 
stworzenia podstawy prawnej dla 
obowiązkowego ubezpieczenia na

wypadek choroby. Uchwalono ró­
wnież szereg rezolucyj w sprawie 
kolonizacji. Rezolucje te domaga­
ją się m. in. konsolidacji kolonij 
stworzonych dotychczas w Pales­
tynie. Kongres stwierdzi! z zado­
woleniem, że 25 procent imigran­
tów niemieckich mogło osiąść w 
Palestynie na roli. (PAT).

W końcu sierpnia zmarł w Ha­
dze prof. Walter SchUcking, wy­
bitny pacyłista niemiecki i zńaw-

: prawa międzynarodowego.
SchUcking byl profesorem w 

Monsterze, Marburgu, Kłlonjl i 
Berlinie, był współtwórcą konsty­
tucji wejmarskiej, delegatom Nie­
miec na konferencję pokojową w 
Wersalu, a od r. 1930 byt w Ha­
dze stałym członkiem Międzyna­
rodowego Trybunału Rozjem­
czego.

Hitlerowcy, po zdobyciu wła­
dzy, usunęli go ze stanowiska dy­
rektora Instytutu Prawa Między­
narodowego w Kilonji. Była to
zemsta za jego pacyfizm i całą 
działalność w okresie demokracji. 
SchUcking zmarł właściwie jako 
emigrant, jako obywatel — Ligi 
Narodów, z której ranienia piasto 
wał swój urząd w Hadze.

Pozostawił szereg dział z dzie­
dziny prawa międzynarodowego.

Wolne mieszkania
na prowlnc|l

Podjęta przez związek właścicie­
li domów akcja spisu wolnych mie 
szkań prowadzona jest w wielu

:iastach purowincjonak.-yoh.
W Częstochowie spisano w dn. 
sierpnia 617 próżnych lokali, w 

zm 150 jednoizbowych, 140 dw:- 
rbowych, 85 trzyizbowych, 60 

oxtero:z6owych, 30 plęoiowbowych.
:eścioizbowych, 3 sledmioizbo- 

wych, 60 poddaszy i suteryn oraz
80 lokali handlowych.

W Nakle spisano i.a koniec lip 
ca 68 niezajętych mieszkań oraz 
12 sklepów.

W miastach prowincjonalnych 
wskutek kryzysu ilość wolnych 
mieszkań i sklepów stale wzrasta.
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Bezpartyjność

Ze wrayetkich stron kraju otray-1 nadsyłanego nam materjału. Ale i ta 
Binjeniy wciąż opisy, jak wygląda w część wystarcza najzupełniej, by 
•teczywistodci „w terenie" t  zw. „ostatni tydzień" ujawnił jeszcze ja- 
kampanja wyborcza w roku pańskim skrawiej cała wartość pomysłu pp. 
1956. Mołemy wyzyskać tylko część | Sławka i Cara. Red.

M e n to r
W myśl zalecenia p. premjera, 

prasa rządowa 1 do Rządu zbii 
na, drukuje obecnie hurtowo 1 de­
talicznie t  zw. życiorysy pp. kan­
dydatów do sejmu „sanacyjne­
go". Na łamach jednego z dzienni 
ków łódzkich znajdujemy „życio­
rys" kandydata — p. Karola Al- 
gajera, lokalnego działacza Z.Z.Z. 
i organizatora „sanacyjnych" KIu 
bów Robotniczych. Po wyliczeniu 
wszystkich prac 1 zasług swojego 
Żywota p. kandydat opowiada 
In. takie rzeczy:

trynerstwem, jakie na liście 
chów przywódców robotni 
muszę umieścić. W sejmie Rzplitej 
Polskiej nie może zabraknąć przed

terenie, gdzie mówić się będzie t 
najdonioślejszych sprawach społe­
czeństwa i państwa, gdzie decy­
dować się będą rzeczy dotycz 
bezpośrednio klasy robotniczej 
nie może zabraknąć posłów robc 
ezych. Hasła bojkotu wyborów 
przez robotników są szaleń- 
stwem(ł) i samobójstwem!!!). 
My, uświadomienie?) robotnicy i 
działacze robotniczy, dopuścić nie 
możemy, aby o naszych spra

„Rzeczywistość nie jest tak pię­
kna jak teorie... Wierzę, że robot­
nicy uświadomienie?), których nie 
struł jad partyjnej polityki)?), 
pójdą dn. g września do urn wy­
borczych, wiedząc, że wałczę o 
■woiehfł?) posłów robotniczych, 
walczą o los tysięcy rodzin rcbot-

Polemizować z p. Algajerem — 
nic warto, tembardziej, że p. Al- 
gajer ma po swej stronie —cen­
zora. Ale przypomnieć należy p.

Wileńskim B.B.W.R. rządzi teraz 
p. b. poseł Birkenmayer, postać 
symboliczna z punktu widzenia...

Wilno jest, jak wiadomo, bardzo 
.regionalne". „Sanacyjne" wileń­
skie pięknoduchy afiszują ten .re­
gionalizm" na każdym kroku, czy 
trzeba, czy nie trzeba. P. Birken­
mayera przysłano pewnego diża z 
Pomorza . P. Birkenmayer kogoś 
tam „zlikwidował"
tał i objął
dów.

Został aż w 2-oh okręgach kan­
dydatem na posła. Zrezygnował, 
zgodnie z wolą wyższej władzy: 
obejmie, jak słychać, urząd szefa 
bezpieczeństwa w województwie 
wileńskiem.

W porządku...
Otóż p. Birkenmayer „forytuje" 

podobno kandydatury pp. Wandy 
Pełczyńskiej i Kazimierza Ohułi- 
cza na niekorzyść p.p. Maleszew- 
skiego i St. Mackiewicza, redakto­
ra „Słowa".

P. Mackiewicz obraził 
pisał w „Słowie”, że, jeżeli tak, to 
on wogóle nie będzie kandydował. 
Chodziło o zebrania .organizowane 
dla p.p. Pełczyńskiej i Okuliaza 
przez... sekretariat B.B.W.R. Jak- 
to? jakiem prawem? wszak sam 
p. Sławek powiedział, że żadnej 
agitacji i t  d„ i Ł p.

Na sekretarjat B.B.W.R. padł 
jakichś powodów popłoch. „Kurjer 
Wileński" — organ p. Okulicza, za- 
remonstrował z fokką irytacją:

kandydatowi pewne, znane zresz­
tą powszechnie rzeczy:

1. „Działacze robotniczy", choć 
by tylko tylko typu p. Aigajera z 
ZZZ. dopuszczeni zostali do kan­
dydowania zaledwie w 4—5 okrę 
gach wyborczych, poza tern żad­
nych działaczów robotniczych 
listach niema, — tak, że 4 czy 
5 ew. „posłów robotniczych" 
sejmie na ogólną liczbę 208 po­
słów nie ma żadnego znaczenia 
żadnej roli politycznej odgrywać

2. Gdyby nawet — cudownym 
zbiegiem okoliczności — p. Aiga- 
jer i jego koledzy liczyli w sejmie 
100 czy ISO posłów, realna siła 
ich równałaby się prawie zeru, al­
bowiem konstytucja kwietniowa, 
ograniczając w sposób dalekoidą- 
cy prawa i prerogatywy parla­
mentu, oddaje rządy państwa by­
najmniej nie w ręce tych klas, któ 
rych interesów chce jakoby bronić 
p. Algajer.

3. Ten jasny, nawet dla dziecka 
an rzeczy, zrozumiał m. in. bez­

pośredni szef p. Aigajera 
Moraczewski, który wypowiedział

a bojkotem wyborów, 
przyjaciel polityczny p. kandydata 
— p. Pączek, który propozycję 
posłowania odrzucił.

że p. Algajer zabiega jak 
o mandat — to rzecz zrozumiała.

powtarza w swym „życiory- 
to, co mu podyktował sztab 

partyjny BBWR., czy też miejsco­
wy „sekretarjat wojewódzki", — 
to jest również całkiem natural­
ne. Ale wsadzanie nosa do „tak­
tyki pepesowców" i udzielanie 
rad wyborczych PPS. — uważa- 

a czyn zgolą zbędny i nie­
przyzwoity. Niechaj p. Algajer 
pilnuje lepiej swej ZZZ. — swej 
frzódki i powierzonych jego opie-
'■ .Klubów Robotniczych".

VERSTER.

„Walka Bogów”
czego p. Mackiewicz właściwie 
chce? proszono go na zebrania, a!! 
odmówił ;ma „niechęć do występo­
wania przed wyborcami"; sam so­
bie winien.

P. Pełczyńska wystosowała do 
„Słowa” pismo, że ona — broń Bo­
że — wcale nie agituje, tylko wy­
borcy chcą ją koniecznie oglądać, 
więc oo ma robić, biedactwo?

P. Birkenmayer skolei tłumaczy 
się wcale gęsto; wypiera się „Ku- 
rjera Wileńskiego"; oświadcza uro 
czyście ,że „organa B.B.W.R." nie 
prowadzą żadnej agitacji, „infor­
mują” jedynie zacnych obywateli 
Udział w owych zebraniach „infor­
macyjnych" biorą ci kandydaci, 
którzy uznali „akcję uświadam ają- 

t" za swój ..obowiązek",
P. Mackiewicz przyjął tłumacze- 
e się p. Birkenmayera po ojcow 
cu, ale dość zgryźliwie. Owszem,

_ . Mackiewicz „cieszy się", że p. 
Birkenmayer nie zamierza nikogo 
,lorytować": jednocześnie p. Mac- 
□ewtaz stwierdza, że p. Malc­
zewskiego (pierwszego kandydata) 

nikt na żadne „zebranie informa­
cyjne" nie zapraszał; p. Mackiewi­
cza zaproszono raz, a później dana 
spokój; B.B.W.R. wydał w dzielni­
cy ŚnipTszki ulotkę przeciwko... 
p.p. Maleszewskiemu i Maokiewi-

łania
To się nazywa swobodny wy- 

bórl Z ozterech „sanacyjnych" kau 
dydatów wybrać dwuch „sanacyj­
nych" posłów! Tylko co tu ma d; 
roboty sumienie.

Jeśli tak kpi sobie ze zdroweg; 
prowincjonalny dzienn: 

to może jeszcze liczyć ni
brak uświadomienia politycznego 
naiwność swoich czytelników ąpod 
Oszmiar.y, Święcian, ozy Mejsza- 
goły, ale na co liczy stołeczny 
„Kurjer Polski" — tego zrozumieć

Ten znów organ „lewiataóski" 
chce wmówić narodowi, że podczas 
obecnych wyborów odbywa sę  
walka przekonań;

Nic ma bowiem u nas przecież 
jakiejś niwelacji, jakiegoś przy-

kierunku, lecz istnieje tych kie­
runków pewna mnogość, a ich 
zmaganie się nadaje właśnie walce 
przedwyborczej charakter zupełnie 
swoisty, charakter zmagania się 
przekonań, a nie interesów. 
Podobnej demagogji nie było na- 

•et za czasów „rozwydrzonego 
partyjnictwa". Pisać o „zmaganiu 

przekonań", gdy wszyscy kan­
dydaci są z jednego politycznego 
obozu i gdy na oczach rozbawionej 
publiczności odbywa się jedynie 
ordynarna kłótnia i płaskie intry­
gi osobiste o mandaty — trzeba 

bezczelność nieladi. Ale tej 
nigdy nie zbywało dziennikarzom, 
którzy pióra swe oddali na usługi 
burżuazji.

„DEPESZA".
„Depesza", tygodnik, który d»  
idawna był w opozycji przeciw 

konstytucji i bebeckiej ordynaci: 
wyborczej, zootala „zgleichszałto- 

Jak to się stało jeszcze nie

Kieska posuchy w Poznańskiem

„Słowo" zaś drukuje ogromne- 
ai literami wezwanie, by znać „na- 
•ód wileński" głosował w dn. 8 

września na p.p. Maleszewskiego . 
Mackiewicza, — inaczej mówiąc, 
by nie głosował na p.p. Pełczyńską 
' Okulicza.

Ech, Wyl... A, zdaje się, dorośu 
ludzie!... Trudno o przykład typów

:y walki osobistej.
WILNIANIN.

Organizacje rolnicze w Warsza­
wie otrzymały z Poznania alarmu­
jące raporty o klęsce posuchy, ja­
ka nawiedziła niektóre powiaty 
Wielkopolski.

Na znacznych przestrzeniach tej 
dzielnicy nie spadla od lipca ani 
kropla deszczu, wskutek czego 
przepadly wszystkie zboża i oko­
powe, z wyjątkiem żyta. Urodzaj 
kartofli przedstawia się rozpaczli­
wie. Klęska suszy wzmagana jest 
przez wiejące suche wiatry. Za 
szczególnie dotknięte posuchą u- 
chodzą powiaty: międzychodzki, 
obornicki i szamotulski.

Związki rolnicze postanowiły t 
wystąpić do władz o umorzenie tymacje.

niedzielę występował w sto­
licy w kinie „Filharmonia’' sam p. 
St. Car, według niektórych wer- 
syj kandydat na przyszłego mar- 

a Sejmu; dzielny i sprężysty 
p. Jaroszewicz zapewnił „spokój 
*i bezpieczeństwo" przez cały czas
trwania odczyta.

Na Marymonde przy ul. Gdań­
skiej 1, miało się odbyć w połud- 

„zebranie informacyjne" stole 
go komitetu wyborczego rze-

Ordynacja wyborcza B.B.W.R. 
wywołała w wielu wypadkach 
wręcz niespodziewane skutki. Wie 
lu wybitnych „sanatorów" nie wy­
brano na „elektorów” do Senatu. 
Na Śląsku wybrano często osoba 
mniej znane, pomijając wybitnych 
„sanatorów". Los taki spotkał w 
Katowicach wicewojewodę dr. Sa- 
lonTego kilkuletniego prezesa Zw. 
Legionistów, a obecnie prezesa 
Związku Śpiewaków. Niespodzian­
ka ta wywołała wielką sensację w 
Katowicach.

Niewybraade wicewojewody dr. 
Sałonfego na „elektora" do Senat*: 
tłumaczyć należy porachunkami o- 
sobistemi w obozie ..sanacji". Nie- 

są drobnym przed­

lieślników - chrześcijan z udzia- 
sm „przedstawicieli organizacyj 

społecznych i gospodarczych” u 
charakterze mówców.

„Frekwencja" wypadła tak, te... 
:ebrania nie otworzono. „Wybor­
ów" zabrakło. Mówca bliżej nie­

znany, przyjechał autem woale e- 
leganokim; postał... postał... Za­
brał poczciwie paru czekających 
obywateli do limuzyny i pojediał 
y świat szukać... liczniejszych 
wieców przedwyborczych".

Wicewoiewoda śląski
p. Saloni przepadł

smakiem tych niespodzianek, j s l  e 
przyniosą wybory do Sejmów war­
szawskiego i śląskiego. Wielu z 
„sanacyjnych" wyborców, którzy z 
tych czy innych względów muszą 
brać udział w wyborach, użyją so­
bie dzięki „niechlujstwu”, jak po­
wiada p. Moraozewski, ordynaci ,

Już dziś słyszy się żale, że niema 
większego wyboiu kandydatów i 
żalą się c i którzy nie chcą gloso­
wać na kandydatów, pobierających 
3 i więcej pensyj, a którym zachcie 
wa się jeszcze poborów poselskich. 
Głodny urzędnik państwowy me 
ma żadnego powodu dopomagać 
tym karierowiczom do napychanaa 
sobie kieszeni.

P rz e g lą d  p ra s y
niem do głosowania i informowa­
niem jak głosować należy, no i 
wreszcie sławnemi już życiorysa­
mi kandydatów — woli raczej tego 
drażliwego tematu nie poruszać.

wiem argumentów 
parcie zarzutów opozycji.

To też taki ,Czae" apeluje 
wprost do niezależnych dziet 
ków, by te nie poruszały spr; 
wyborów.

„Czas” prosi prasę „sanacyjną", 
by me „zanudzała czytełnikó' 
wiadomościami o akcji, która, jej 
zdaniem, nic a nic czytelników

Oczywiście, dla „Czasu", ja 
dla całej „sanacji” byłoby wygod- 

gdybyśmy nie odsłaniali 
sów ,.sławetnych” wyborów

Ale to jest naszym obowiąz- 
zarówno wobec historji, jak 

i współczesności. O naszyoh czy­
telników „Czas" niech sii 
twi.

DEMAGOGJA.
Im bliżej dnia głosowania, tern 

bardziej prasa „sanacyjna" st; 
się wmówić w społeczeństwo, 
ta ordynacja bebecka jest siódmym 
cudem świata. Tylko, że 
jąc argumentów — piszą o pom­
stę wołające, jaskrawo kłócące się 
z rzeczywistością brednię.

„Kurjer Wileński" pśsze;
Obywatel głosować będzi

wiemy. Widzimy tylko, te 
specjalnych zawiadomień o zmi 
kierunku „Depesza" agituje z 
działem w wyborach i kreśli 
wetfci kandydatów na posłów 
przyczem zachwala wyłącznie dzia 
łączy z „Lewiatana". O p. Wierz­
bickim pisze, że jest człowiekiei 
wybitnym, świetnym fachowcem 
organizatorem, znakomitym ekono­
mistą i że trzeba mu „stworzyć 
więcej pola do pracy” i wybrać dc

Podobnie „Depesza" pisze o dy­
rektorze Zakładów Ostrowieckich, 
p. Karszo - Siedleckim, którego 
..zasługi" równie wynosi pod nie­
biosa. Trzecim pupilem „Depeszy" 
jest p. Minkowski, znany z karte- 
’ i oementowego. On też jest cnśo- 
nekiem pełnym cnót, wiedzy i 

zdolności.
NIECH „CZAS" NIE TROSZCZY 

SIĘ O NAS.
rasa „sanacyjna" o wyborach pi 
raczej niewiele. Poza nawoływa

Projekt skasowania
dwóch województw

W kołach politycznych zapew- 
ają, iż wkrótce po wyborach sta­

nie się aktualną sprawa nowego 
podziału administracyjnego Mało­
polski Wschodniej.

Projekt skasowania województw 
' Stanisławowie i Tarnopolu zda­je się być rozpatrywany konkretnie.

Wysuwany jest pomysł, aby w 
stach tych utworzone były urzędy 
wicewojewodów, podległych 
jewodzie lwowskiemu.

Jak słychać, stanowisko woje­
wody lwowskiego ma być powie­
rzone b. marszałkowi Sejmu, dr. 
K. świtalskiemu. (PRESS).

podatków dla ludności powiatów, 
dotkniętych już drugi raz z rzędu 
klęską elementarną. (PRESS).

Nit siggając zbyt daleko 
trzeba przypomnieć, że w latach 
■przedwojennych „bezpartyjnoSdą" 
chełpiły się niektóre tylko kategorje 
ibywateli

politycznych, odpowiadających p

tej. „Bezpartyjna" była magnaterja, 
a elala depeszo „wiernopoddaó- 
do etolio zaborców; „bezpartyj- 
byli obszarnicy, którzy sprowa­

dzali kozaków i dragonów rosyjskich
,buntujących sig" fornali, 

partyjni" byli fabrykanci i przemy­
słowcy — wierni przyjaciele Ke 
kowa i jego współbiesiadnicy; , 
partyjna" była wreszcie najbardziej 
tgpa i  zdeprawowana ozgSó drobno­
mieszczaństwa, która — w osobach 
twych reprezentatywnych sklepika- 

- darta tylko z ludzi uozoiwej 
, ubijała pokątne interesiki z 

pp. rewirowymi i bała eig, jak ognia, 
szetkiej zmiany stosunków.
Wszyscy natomiast ci. którzy 

rzyli, czuli i  chciełi walczył z j 
tacę zaborcy, należeli do party], by- 
— na ten lub baty sposób — 

tyjmkamf'. Tamci—„bezpartyjni' — 
nazywali „partyjmków" — za 
od gustu i  okolieznoiei — „bandyta- 

„obcymi agentami', ,żydow­
skimi Wojtkami1 Ud. itp.

Doba wielkich przemian okresu 
wojennego wywołała podział epi ’ 
ezefetwa na obozy „orientacyjne",

i  „bezpartyjnych" dotychczas 
ut drobne part je i partyjki, mo­

gące sig nieraz pomieició przy 
nym etoliku brydżowym. Powstanie

oa polskiego położyło kres tej 
bezsensownej i  jałowej partjomanji. 
Ujawniła sig zdrowa tendencja od-

Włodarze epoki pomajowej—wbrew 
odmiennym pozorom — uczynili wie­
le, aby ten zdrowy proces całkowania 
sig pokretmyeh ruchów politycznych 
t  społecznych — powstrzymał i  wy­
paczył. Gloszgc na wszystkie strony 
kruejatg przeciw „partyjnietwu" ? 
partjom politycznym, „sanacja mo­
ralna"; celem zniszczenia opozycji w 
kraju, tworzyła i  popierała tworzs- 

ncwych partyjek i  grupek po­
litycznych, oezywiimt „ucancwa- 

„zgłajchezcłtowmyejh" i  nza- 
teżnimych całkowicie od obozu rzą­
dzącego. Tak wigo „zorganizowali* 
sztabowcy partyjni z BBWR. fron- 

Stron. Narodowem i Chrz. De­
mokracji („chrseiedjttdske .  soejal- 
<"). rozbili NPR na dwa odłamy, 

zainicjowali szereg rozłamów w Stron. 
Tjudowem (,gtron. agrarne", p. Mi- 
ohałKewieza i  t. p.), próbowali przy 
pomocy BBS wnieSt zamęt w szeregi 
Polskiej Partji Socjalistycznej — nie 
byle, elewem, jednej organizaoji po­
litycznej, do której nie siggngłyby 
niebezpieczne macki „sanacyjnych" 
generał • dywersantów.

Rezultaty tego rodzaju „wałki z 
partyjnietwem", mającej na celu u- 
twierdzenie na wieki wieków mono- 

i władzy dla jednej jedynej par- 
— rządzącej, są całkiem naturol- 
i  zrozumiałe: Naprawdę wielkie 

i  poważne stronnictwa polityczne po­
zostały — mimo wszelkie „dywor-

obywateli, nie należąc nawet ofi-' 
ojalnie do wyklinanych przez stery 

lajwł1 partyj, posiada prze. 
afs# OKREŚLONE sympatje pelityez- 

i  eympatjom tym doje wyraz

każdej okazji wlaócówcj. Nie porno- 
gły grzmiące nascoływania z  najwył 
sych ambon urzędowych: Obywate­

le, przynajmniej w większoSed, prag­
ną mieł WŁASNE przekonania i prze 
konaó tych nie chcą chował pod kor-

Są zresztą i dzisiaj w Polsce t. zw. 
bezpartyjni. Jedna ich kalegorja — 
to analfabeci polityczni, których nłe 
stał na żadne zdanie i  sąd własny, 
którzy nie orjentują sig zupełnie co 

I tendeneyj zjawisk naszego 
życia publicznego. Kategorja druga— 

.bezpartyjni" tchórze, oportuniiei 
i  karjeroudcze wszelkiego autora­
mentu, którzy rozmySlnie poglądy 

naskują i  ukrywają, strojąc sig 
wansu i wygody życiowej w sztu- 
biel „bezpartyjnoSei". Ci dru- 
to prawi dziedzice „bezpartyj­

nych." marki przedwojennej.
Źródłem bezpartyjnoSei w naszych 

czasach może więc był tytko albo 
tępota i  umysłowa ignorancja, albo 

zhórzostwo i brak odwagi cywil­
nej. Ludzie, pozbawieni tych wad i  
niedostatków, są wszyscy w tokiem 
esy innem znaczeniu — „partyjnika- 

> żadnej rady niema, i był 
inaczej nie może. Bo nie da sig w ża- 

sposób zjawisk i  procesów his. 
toryezno . społecznych, jak np. wal- 
ka klas, skasował i  zlikwidował ja- 
kiemS rozporządzeniem, dekretem, re-

•sją czy artykułem w „Gaseeis 
Polskiej".

źaehodzi tylko pytanie, czy igno-
:neja i tchórzostwo cywilne zasłu­

gują na to, by icynosił je na piedestał 
ieskazitelnej cnoty oby:oatełskie} i  
:ynił z nich idealny wzór do naśla­

dowania. Odpowiedź na to jest tak 
prosta, że jedynie zbyt gorące 1 bet- 
wzgłgdne pragnienie ułatwiania sobie 
rządów drogą walki z niezależną o- 

t. j. „partyjnietwem", może 
•j odpowiedzi mącił ? I-ompff-

kował. BD.

N ow e legitym acje
U b ezp iecza ln i S p o łec zn ej

Z dniem 31 października r. b. Pracownicy umysłowi, zabiega- 
Iracą moc obowiązującą dotych-1 jący o nową legitymację, przed- 
czasowe legitymacje ubezpieczę- kladać muszą poza normalnemi 
niowe. Władze ubezpieczalni przy dokumcnlaml, karty ubezpicczenło 
pominają swym członkom obowią- we, wydane przez b. ZUPU. 
zek zgłaszania się po nowe legi-1 (PRESSA
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Na szczytach Kaukazu
Zdobycie szczytów Kaukazu przez polskich alpinistów

Kierownictwo polskiej wyprawy 
alpinistycznej na szczyty Kaukazu 
donosi z Tyflisu:

Od dnia 4 sierpnia polska wy­
prawa podjęła ataki na szczyty 
Kaukazu.

Dn. 11 sierpnia inż. Stefan Ber- 
oadzikiewicz, inż. Jakób Bujak, 
inż. Bolesław Chwaściński oraz Wi 
ktor Ostrowski wyszli z Misses- 
Kosz z zamiarem wejścia południa 
wą ścianą na szczyt Dych-Tau 
(5198 metrów). Następnego dnia 
burza śnieżna zmusiła alpinistów 
do biwakowania w ścianie na wy­
sokości 4900 metrów, przyczem 
przez całą noc padał śnieg. Wobec 
znacznej ilości świeżego śniegu i 
trwającej nadal niepogody, musia­
no zrezygnować z we^cia na szczyt 
Przy opuszczania się ze szczytu

dn. 12 sierpnia alpiniści podzielili 
się na dwie grupy.

Inż. Bolesław Chwaściński i Wi­
ktor Ostrowski weszli na szczyt 
Semienowskiego (4051 metrów), 
inż. Stefan Bemadzikiewicz i inż. 
Jakób Bujak w dniach 14 i 15-go

Obawa zamachu
„National Zeitung" donosi, że 

władze szwajcarskie były powia­
domione przez władze Jugosło­
wiańskie o możliwości próby za­
machu na życie przejeżdżającego 
Stojadinowicza. Dlatego też pre- 
mjer i jego świta byli podczas swe 
go przejazdu przez terytorjum 
szwajcarskie silnie strzeeżni. Sto- 
jadinowicz zatrzyma! się w Bazy­
lei bardzo krótko. Podczas jego 
przejazdu zmobilizowano niemal 
całą policję w mieście. Były po­
dobno aresztowania.

Uwaga na falsyfikaty

pogody i śnieżycy weszli na szczyt 
~ iszcha - Aus (4450 metrów).

W ostatnim tygodniu pobytu wy­
prawy w górach panowała piękna 
pogoda, to też dnia 18 sierpnia inż. 
Bolesław Chwaściński i Wiktor O- 
strowski wyruszyli ponownie na 
zdobycie szczytu Dych-Tau. Nie­
dyspozycja inż. Chwaścińskiego, 
będąca rezultatem kontuzji, od­
niesionych przez niego w czasie 
wypadku na Nockau - Sauz -  Ka 
ya spowodowała, że i ten atak za- 
lemal się na wysokości około 4000 
mtr.

Wreszcie polskie ataki na Dych- 
Tau zostały uwieńczone zdobyciem 
tego szczytu: (jego południowej 
ściany) w dniach od 20 do 22 sierp­
nia przez Wiktora Ostrowskiego 
w towarzystwie sowieckiego alpi­
nisty Aloszy Malejnowa, brat które 
go parę dni przedtem zginął na 
Dych - Tao w czasie próby osiąg­
nięcia jego Szczytn.

Dych -  Tau (5198 metrów), dra 
gi pod względem wysokości szczyt 
Kaukazu był do roku bieżącego 
zdobyty zaledwie 6 razy. W b. r. 
był przedmiotem wielokrotnych a- 
taków alpinistów francuskich (4 
próby wejścia bezskuteczne),
strjaekich, sowieckich 
lach. Na 10 zgórą prób powodze- 

ły uwieńczone: próba
falsyfikat banknotu 50-ztotowago z 
datą 1 września 1929 r., wykonany 
na papierze zwyczajnym, miękkim 
z siatką, imitującą ryps, wytłoczo­
ną mechanicznie, podczas gdy 
banknoty autentyczne są wykona­
ne na papierze szorstkim, dość 
szwajcarskie silnie strzeżeni. Sło­
ny jest cieniowany, t  j. złożony z 

jaśniejszych i ciemniejszych frag­
mentów, podczas, gdy w falsyfika­
tach widoczne są tylko pola ja­
śniejsze od papieru. Rysutki wy­
konane są nieudolnie kreskami gra 
bemi. Falsyfikat utrzymany w ko­
lorach brudnych'.

OSTATNIE WIADOMOŚCI

Równocześnie z wejściem na 
Dych - Tau inż. Jakób Bujak i inż. 
Stefan Bemadzikiewicz weszli w 
dniach 17 — 20 sierpnia na 
trzeci pod względem wysokości 
szczyt Kaukazu, zwany Szkhara 
(4184 mtr.), drogą od północnego- 
wschodu. Jest to piąte wogóle 
wejście na ten szczyt .

Należy zaznaczyć, że zarówno 
Dych-Tau, jak i Sżkhara, chociaż 
ustępują nieco wysokością El- 
brasowi. to jednak przewyższają 
NA STR. 1-ej 1 2-ej.

Zakończenie Olimpiady Szachowej
Polska na trzedem miejscu

W sobotę zakończyła się w War 
szawie Olimpiada szachowa.

W ogólnej klasyfikacji zwycię­
żyła Ameryka przed SZwecją.

Polska zajęła trzecie miejsce

cych udział w turnieju.
Wśród pań zwycięstwo odnio­

sła Vera Menczyk (Czechosłowa­
cja). Drugie miejsce zajęta Polka 
Gerlecka.

Seans gry szachowe] w Krakowie
W niedzielę w lokalu 

go towarzystwa gry szachowej im. 
Józefa Dominika odbył się seans gry 
równoczesnej przy zegarach mistrza 
.Węgier Lilienthala z 10 najlepszymi 
graczami Krakowa. Seans zakończył.

... wygraniem przez Lilienthala 5 
partyj, 1 remis i 4 przegrane. Partjc

Liiienthalem wygrali dr. Amaisen, 
p. Scheuer, Lipson i Arlamowski.

(PAT.)
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„ran jem mr
Z upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna
Rana w nodze wyleczyła się prędko i całkowicie, 

ale prawe ramię było kontuzjowane. Hanków także 
nie okazał się dostatecznie dobry dla generała. To 
też pewnej nocy ściągnięto z łóżka wybitnego cu­
dzoziemskiego lekarza w Szanghaju, aby pojechał 
samolotem do Hanków i  przewiózł generała do szpi­
tala w  Szanghaju. A  ponieważ jeden lekarz nie wy­
starczał, posłano z nim również wybitnego lekarza 
chińskiego.

Teraz więc generał Fan Jo-Seng, ze świtą jede­
nastu mężczyzn i kobiet, podróżował do Szanghaju 
na angielskim parowcu „Wusueh". Razem z nim je­
chało dwuch polityków z Kuomintangu, jeden podle­
gły mii oficer zawodowy, specjalna pielęgniarka ze 
szpitala misyjnego w Hanków, cztery nałożnice 
z jego haremu w Szasi, złożonego z dziesięciu kobiet, 
jego jedyna dziesięcioletnia córka i dwuch lekarzy. 
Dla wszystkich zamówiono pierwszą klasę.

Każdego ranka cztery nałożnice, dwaj politycy 
i oficer troskliwie przenosili łóżko w chłodne miej­
sce na pokładzie i delikatnie rozkładali prześciera­
dła. Potem — chociaż generał mógł chodzió zupeł­
nie dobrze i  nie dolegało mu nic, prócz kontuzjowa­

nej ręki — prawie przenoszono go przez pokład, 
podnoszono do góry i  kładziono do łóżka.

Nałożnice biegły po poduszki pod głowę; nałożni­
ce pędziły po poduszki dla oparcia rąk; pielęgniarka 
misyjna pędziła, aby zbadać mu puls. Dokoła stali 
ludzie, fotografujący go we wszystkich pozach—zbo- 
ku, od strony głowy, siedzącego, leżącego, z córką 
klęczącą przy łóżku, z dwiema nałożnicami, gła- 
dzącemi go po włosach.

Gdy generał stawał się niecierpliwy, nałożnice 
współzawodniczyły o łaskę podniesienia go do po­
zycji siedzącej. Jedna z nich stawała przed nim i czę­
stowała go owocami lub czekoladkami. Chociaż ge­
nerał jedną rękę miał silną i  nienaruszoną, nie użył 
jej ani razu, aby sam brać jedzenie. A  więc nałoż­
nice karmiły go i pieściły przez cały dzień, aż pa­
sażerowie pytali: — Czy sądzicie, że ten jegomość 
został naprawdę ranny na polu bitwy? O wiele pra­
wdopodobniejsze. że go postrzelili w  hotelu w Han­
ków, albo w palarni opjum w Szasi.

W godzinach ogólnych posiłków podwładni pro­
wadzili generała po pokładzie do sali jadalnej. 
Wślad za nim sunęło pokornie całe towarzystwo. 
Przy stole słabość opuszczała generała i swoją zdro­
wą ręką nabierał tyle jadła, że wystarczyłoby do 
utrzymania w formie bojowej tuzina biednych żoł­
nierzy. Gdy posiłek kończył się, generał podnosił 
się od stołu słaby i smętny — i znowu prowadzono 
go po pokładzie, podnoszono i  kładziono do łóżka — 
gładzono po włosach, czule trzymano za rękę, foto­
grafowano...

W  Szanghaju zwycięskiego bohatera spotkała cała

armia polityków i gangsterów. Naprzód wystąpił nie 
kto inny ty lko człowiek, który posłał dwuch leka­
rzy do Hanków samolotem. — Tu - Jueh - Seng, 
słynny przywódca bandy, gangsterów, król szanghaj- 
hajskioh podziemi, wódz szmuglerzy opjum i zbroj­
nych porywaczy, mianowany oficjalnie przez rząd 
nankiński tajnym „ajentem do walki z komunizmem 
w Szanghaju". Dookoła rannego generała zaroiło 
się od urzędników i  oficerów. Tu-Jueh-Seng, król 
cpjumowy z dolnej Doliny Jangtze powitał swego 
krwawego brata, generała Fan-Jou-Senga, króla opiu­
mowego w Szasi. właściciela haremu złożonego 
z dziesięciu nałożnic, wysokiego dygnitarza rządu 
nankińskiego, podporę generała Czang-Kaj-Szeka, 
wroga czerwonej armji w  Hupeh.

Specjalny ambulans czekał, aby odwieźć generała 
do szpitala. W  uroczystej procesji przeniesiono go do 
ambulansu i złożono tam. Długi sznur samochodów 
sunął wślad za nim. Fotografia generała ukazała się 
w całej prasie — fotografja bohatera, który walczył 
z czerwoną armją w Hupeh.

Obliczyłam koszta leczenia tej kontuzjowanej rę­
ki nankińskiego generała; — nie wynosiły mniej, niż 
piętnaście tysięcy dolarów od chwili zranienia go aż 
do momentu, gdy generał miał opuścić szpital.

Sześć dolarów za biednego żołnierza, który wal­
czył z japońską inwazją; piętnaście tysięcy za kon­
tuzjowaną rękę bandyty - generała, walczącego 
z czerwoną armją rewolucyjnych robotników i  chło­
pów.

A  mimo to powiadają: „Niema klas w Chinach"!

go wielokrotnie trudnościami wej-

Dn. 23 b. m. grupa alpinistyczna 
irinęfa obóz na lodowcu Bezingi

do miejscowości Nalczyk, gdzie na 
stąpiło połączenie się z grupą nau 
kową przed udaniem się w drogę 
powrotną do kraju.

Tak gospodarować nie wojno!
Dnia 21 i 26 sierpnia b. r. odbyły 
ę dwa kolejne po sobie posie­

dzenia Rady Miejskiej Grodziska 
Mazowieckiego. Na porządku 

dziennym obrad było uchwalenia 
bilansu gospodarki miejskiej na 
1934 i 35 rok przemianowania kil­
ku ulic i inne sprawy.

W dyskusji nad gospodarkę nrej 
iką. zabrał głos tow. Koza, który 
aapiętnował stanowisko większoś- 
a  radnych z BB. Jednogłośnie u- 
zhwalaja oni wnioski, stawiane 
przez Zarząd Miasta a później — 
ozy to p. Wojewoda lub Sejmik 
Powiatowy skreślają przez więk­
szość BB. podjęte uchwały. Tak 
więc większość BBWR. uchwali­
ła podwyższyć pensję burmistrzo­
wi z 7 do 6 grupy, pomimo — że 
wówczas radny tow. Koza prze­
strzegał przed uchwaleniem tej 
podwyżki i głosował przeciw tej 
podwyżce. W rezultacie p. Woje­
woda skreślił podwyżkę pensji 
burmistrzowi. Przy uchwalaniu bud 
żelu na 1935-36 r. większość B.

znów uchwaliła podwyżkę pen­
sji burmistrza. P. Wojewoda znów 
skreślił tę podwyżkę. Na tom po­
siedzeniu większość uchwaliła po­
prawkę Jo budżetu na 1934 i 35 
r., mimo, że tow. Koza wskazywał, 
iż poprawki nie należy uchwalać, 
bo można się spotkać z zarzutami 
władz nadzorczych'.

Istotnie Sejmik Powiatowy nie 
zatwierdził podjętej uchwały przez 
większość BB. i polecił Zarządo­
wi Miasta gospodarować ściśle w 
ramach uchwalonego budżetu.

Burmistrz p. Borkowski w kilku­
nastu pozycjach poprzekraczai w 
wydatkach budżet preliminowany.

Jeżeli wziąść pozycję Zarządu 
Ogólnego, to preliminowano su- 

ę 56.582 zł. 48 gr. a wydatkowa-
. 62.347 zł. 48 gr. — a więc po- 
ld normę 5.765 zl. i w do­

datku tak zrobiono bilans — że po 
wyjaśnień — na co wydat- 
• nadwyżkę, brakuje 111 zł.

60 gr.

lajEinniHE nrtistn
W lasku Leszczyńskim na Sikor 

niku, obok kopca Kościuszki, zna­
leziono zwłoki zamordowanej w 
tajemniczych okolicznościach 14-1. 
uczenicy z Krakowa, Juijt Giera- 
sówny, która zniknęła z domu w 
ubiegły czwartek. Morderstwa do­
konano przez uduszenie. Władze 
zarządziły energiczne dochodzenia.

Reakcyjny projekt
konstytucyjny w Szwajcarii

Dnia 8 b. m. odbędzie się ple­
biscyt w sprawie rewizji konsty­
tucji Federacji Helweckiej. Inicja­
tywa ta znajduje poparcie miodzie 
ży katolickiej i „radykalnej". Na 
wniosku zebrano 78 tys. podpi­
sów, przyczem inicjatorzy nie u- 
zgodnili programu rewizji. Jeśli 
większość zdecyduje całkowitą re­
wizję konstytucji, powstanie ko­
nieczność opracowania projektu no

(Koresp. własna). 
Natomiast robiono oszczędności 

na wydatkach w pozycji „zdrowie 
publiczne i opieka społeczna" na 
sumę 5.383 zł. 02 gr. Oszczędności 
dokonano na bezrobotnych, któ­
rych było w Grodzisku w porze zi 
mowę1 ponad 600 rodzin.

Przylem Zarząd Miasto nie za- 
iłaoił należności Za szpitale w 
umie 8096 zł. 27 gr. oraz nie wpła­
cił w całości rat pożyczek Banko­
wi Gospodarstwa Krajowego w s i­
lić 11.990 zł. 78 gr. Polityka apro 
-izacyjna szwankuje. Pomimo bar 
zo dużej obniżki za ubój w rzeź- 
i — ostatnio rzeźnicy podnieśli 

ceny za mięso i słoninę o 70 proc. 
W eksploatacji sieci elektrycznej 

iepotrzebnie preliminowano zł. 
5628 jako czysty zysk — ponie- 
•aż Zarząd Miasta obniżył cenę 

prądu elektrycznego od l.IV w bud 
zecie ua 1933 i 34 r.. a zatem ma­
jąc doświadczenie, źe nie będzie 
można osiągnąć takiej sumy — 
wprowadzono fikeę, ażeby pod 
tym pozorem przeprowadzić pod­
wyżkę opłaty stałej (za licznik-') 

korzystanie z prądu z 60 gr. 
1 zł. i nie obniżono ceny za 

prąd. Dopiero pod naciskiem od­
bytych kilku wieców w tej spra- 

mterwenoji u p. wice-woje-

Telegraf—telefon—radio

Świat w  zdarzeniach
KS. HLINKA W OPOZYCJI

Odbyło się w Bratislawie, pod 
przewodnictwem ks. Hiinki posie­
dzenie prezydjum Słowackiego 
Stronnictwa Ludowego. Przedmio­
tem narad była kwestja taktyki 
stronnictwa wobec Rządu oraz 
bieżących zagadnień politycznych. 
Uchwalono, źe stronnictwo pozo­
stanie nadal w opozycji i odrzuci 
kategorycznie wszelkie propozycje 
wzięcia udziału w Rządzie. Poza- 
tem uchwalono zaostrzenie kam- 
panji przeciwko Rządowi i cenłra- 
listom oraz rozwinięcie energicz­
nej propagandy autonomistycznej.

(PAT.)
AUTOBUSY

W niedzielę w Berlinie wydarzyły 
się dwie wielkie katastrofy autobuso 
we. Mianowicie jedna na przedmie­
ściu Berlina w Spandawic, gdzie zde­
rzyły się dwa autobusy, przyczem 13 
osób zostało rannych, z tego 4 ciężko. 
Równocześnie w północnej dzielnicy 
Berlina wpadl autobus na tramwaj,

wej konstytucji, wówczas odbyły­
by się nowe wybory, w sprawie zaś 
projektu nowej konstytucji, opra­
cowanego przez nowy parlament, 
odbyłby się plebiscyt.

BEZROBOTNY poszukuje posady 
woźnego, dozorcy lub Jakiejkolwiek 
innej pracy. Warunki b. skromne. 
Ewentualne oferty skierować Franci­
szkańska 29-52.

wody w Warszawie — Wojewódz
'O poleciło obniżyć stałą opłatę 

korzystanie z sieci do 80 gr. 
Tow. Koza wskazał źe Zarząd

miasta nieprawnie wykazał w  bilan 
sie nadwyżkę 12.889 zł.'56 gr., bo. 
jeżeli weźmiemy sumę 8096 zł. 27 

nie zapłacone za szpitale a kló 
Zarząd Miasto będzie musiał za 

płacić i sumę 11.990 zł. 78 gr. me- 
zapłaconą Bankowi Gospodarstwa
Krajowego otrzymamy czysty de­
ficyt 7.197 zł. 49 gr.

Ta rzeczowa krytyka nie spo­
dobała się przewodniczącemu p. 
Freilichowi, który odebrał mów­
cy głos. Ponieważ tow. Koza nie 

ógł mówić dalej, więc zapytoje- 
y, oo za powód był. że protokołu 
rewizji gospodarki nie podpisał

radny z BB. p. Patera.
Na wniosek tow. Kozy: Rada 

Mieiska uchwaliła przemianować 
u l Fabryczną na ul. Bolesława Lt-
lanowskiego.
Wnioski zgłoszone na poeiedze- 

iu Rady Miejskiej w dniu 28 łu- 
tego b. r. przez tow. Kozę oraz 
wniosku o wotum nieufności dla 
Zarządu Miasta, burmistrz p. Bor­
kowski nie dopuścił pod obrady ra 
dy miejskiej i  z miejsca wszystkie
zgilotynował.

wskutek czego 18 osób zostało ran­
nych, w tam 5 Ciężko. (PAT-K

ZDERZENIE
W niedzielę wieczorem na stacji 
isbach pod Norymbergią manewru 

jąca lokomotywa zderzyła się z parów 
cem nadjeżdżającego pociągu pos­
piesznego Monachjum — Hamburg. 
Maszynista lokomotywy manewrują­
cej i dwóch podróżnych odnieśli cięż­
kie rany, a szereg osób — lżejsze.(PAT)

W PŁOMIENIACH
W Kloubietinie koło Pragi spłonął 

stóg słomy, w którym spaliło się kil­
ka osób, które spały tam z braku 
mieszkania. Podobno znajdowało się 
między niemi kilku biednych dru- 
darczyków słowackich; również koło 
Kladna spłonął stóg wraz z dwoma 
śpiącymi tam ludźmi. (PAT.)

STATYSTYKA
Według ostatnich danych Czecho­

słowacja posiada 2.600 pisarzy i 
dziennikarzy, z czego 2.100 są stały­
mi członkami redakcyj. (PAT.)'

^fiad o m o śc i
^po rtow e

Z dnia
WALKA O BYT SŁYNNEJ PtA" 

WACZKI. Helena Madison po sW' 
ich wspaniałych sukcesach na pty«>- 
ckich zawodach olimpijskich w 
Angelos zrezygnowała ze sportu zs- 
wodniczego i była nauczycielką ^łf'

Seattle. Straciła jednak tę posadę > 
wówczas była sprzedawczynią w ss- 
dowiarni. Wkrótce jednak straciła/ 
tę posadę, obecnie przygotowuje sit 
słynna ta zawodniczka do zawodu 
pielęgniarki.

„ŻELAZNY CZŁOWIEK". Znany 
kolarz Mac Namara, który posiada 
w sferach kolarskich przydomek ,.ż« 
laznego człowieka", liczy obecnie 50 
lat. Zawodnik ten posiada rekord 
startów, a przebyta przezeń w zawo­
dach dotychczasowych przestrzeń wy 
nosi 125 tys. mil. Dystan ten rów­
na się pięciokrotnemu okrążenia ku­
li ziemskiej.

W czasie swojej karjery sportowej 
Nemara wskutek upadków w zawo­
dach 11 razy złamał łopatkę, 11 ra-

DOSKONAŁE WYNIKI ZAWO­
DÓW PŁYWACKICH W WARSZA­
WIE. Na pływalni przy Stadjonie 
Wojska Polskiego odbyły się za­
wody międzynarodowe z udziałem 
doskonałych pływaków węgierskich i 
niemieckich. Zawodnicy polscy wyka 
zali niespodziewanie dobry poziom, 
dzięki czemu walka o pierwsze miej­
sca była niezwykle zacięte i wyrów­
nana. W walce tej ustanowiono sze­
reg rekordów krajowych.

100 mtr. stylem klasycznym: 1) 
Csik 1:14,8 sek. rekord Węgier, 2) 
Schulte (Niemcy) 1:20,9 sek., 3) Len 
gvary (Węgry) 1:22,8 sek., 4) Bo- 
guth (Polska) 1:22,9 sek. rekord 
Polski.

200 mtr, dowolnym: 1) Lengyel 
(W) 2:28 sek., 2) Szrajbman I
2:24,5 sek., 3) Szekely (W), 4) Bo­
cheński, 5) Wille (Niemcy).

7x50 mtr. dowolnym: 1) Polska 
2:32,2 sek., 2) Węgry 2:32,6 sek.

W skokach wieżowych zwyciężył 
doskonały Vajda (Węgry) — 106,23 
pkt., przed Ziają 89,13 pkt.

3x100 zmiennym: 1) Węgry 3:24 s. 
rekord Węgier, 2) Polska — 3:41,3 
sek. rekord Polski, 3) Niemcy 3:42,3

W meczu piłki wodnej drużyna 
budapeszteńskiego AZS pokonała 
kombinowany team polski 5:0 (3:). 
Boks

JAK DŁUGO PANOWALI 
„KRÓLOWIE PIĘŚCI". Listo mi­
strzów świata w boksie za ostatnie 
40-lede wskazuje, że dawniej okres 
„panowania" królów rękawicy był 
znacznie dłuższy, niż obecnie. Lista 
ta przedstawia się następująco: — 
1892 — Corbett 59 miesięcy, 1897 
ritszimons 22 mieś., 1899 Jeffries 
73 mieś., 1905 Hart 7 mieś., 1906 
Burns 34 mieś., 1908 Johnson 76 
mieś., 1915 Wiilard 51 mieś,, 1919 
Dempsey 86 mieś, (najdłużej), 1926 
Tunney 24 mieś., 1930 Schmeling24 
mieś., 1932 Sharkey 12 mieś., 1938 
Camera 12 mieś., 1934 Baer 12 m., 
1935 Braddock (obecny mistrz).

Do tytułu mistrza kandydują o- 
hecnie Louis, Baer, Schmeling i Car 
nera. W końcu września walczą 
Louis - Baer.
Kolarstwo

Dynasach wydarzył się tragiczny wy 
padek. Mianowicie w pierwszym przed 
biegu na wirażu zarzuciła maszyna 
Styczyńskiego, wyrzucając jeźdźca 
na tor. Maszyna stanęła wpoprzek 
toru. Jadący za Styczyńskim drugi 
zawodnik Sikorski wpadł na maszy­
nę i wyleciał daleko raniąc się cięż­
ko. Pogotowie odwiozło go w bardzo 
ciężkim stanie do szpitala.

POLACY W BIEGU DOOKOŁA 
RUMUNJI. W biegu kolarskim do­
okoła Rumunji odbył się piąty etap

Na etapie tym pierwsze miejsce 
zajęli trzej zawodnicy, którzy przy­
szli' do mety w identycznym czasie 
4:31:20 sek. Wśród tych trzech za­
wodników znajdują się Polacy: Da-
iel i Lipiński.
Po pięciu etapach w klasyfikacji 

ogólnej, indywidualnej prowadzi' Ju
— dowianin Gragae z wynikiem

:06:54 sek., drugim fest Jugosło- 
inin Daidoc — 26:22:23 se t —

trzeci — Mormoca (Rumunja)' 
26:25:45 sek. Na czwartem miejsca
— Daniel 26:26:01 sek. Lipiński 
sklasyfikowany jest na 10 miejscu.

W klasyfikacji drużynowej prowa 
dzi Jugosławja 82:14:08 sek., 2) 
Rumunja — 83:17:26 sek., 3) Pols­
ka — 96:26:01 sek.
Lekkoatletyka

WARSZAWA PROWADZI W ME 
CZU L. ATLETYCZNYM Z POZNA­
NIEM. W Poznaniu rozpoczął się lek­
koatletyczny mecz międzymiastowy 
Warszawa—Pcfcnań.

Zawody wywołały duże zamtereso 
wanie publiczności — przedewszyst- 
kiem ze względu na start Walasie- 
wiczówny i jej dwuch rywalek nie­
mieckich. Krauss i Dollinger.

W obu biegach, na 60 : 100 mtr., 
bezapelacyjnie zwyciężyła Walasio- 
wlczówna, bijać zdecydowanie obie 
Niemki. Czas Walasiewiczówny na 
100 mtr. — 12,3, a na 60 mtr. — 
7,5 sek.

Wyniki zawodów międzymiasto- 
wych naogól średnie. Po pierwszym 
dniu prowadzi Warszawa w stosun­
ku 39:83 pkt.



Z frontu walk robotniczych
Strajk „polski” w  Stojadłach
i perfidna gra fabrykanta

Zagadka drożyzny mięsa

Już mija dwa tygodnie od wybu­
chu strajku 160 robotników wlabky 
o* metalowej w Stojadłach pod 
Mińskiem Mazow. Właściciele fa­
bryki, p. p. Fogelaesty i Lewiny, 
Oraz niektórzy ich agenci stosują 
lajrozmiatsze prowokacje, aby tyl 
ko złamać na duchu strajkujących 
robotników. Aoakolwiek sami są 
Żydami, to jednak, gdy chodzi o 
ich kieszeniowe interesy, nie wsty­
dzą się sami i praez swych agen­
tów w rodzaju np. p. majstra Sier- 
ścióskiego, uciekać do nagonki an­
tysemickiej, „tłumacząc" robotni­
kom polskim, że tu przecież cho­
dzi „tylloo" o cynownię, w której 
zatrudnieni są przeważnie Żydzi. 
Natomiast robotnikom żydowskim 
,>dają do zrozumienia", aby im po­
mogli załatwić się z „gojami"

Robotnicy jednak, tak polscy, 
jak i żydowscy, rozomieją nikczem­
ną grę fabrykantów, wiedftą, że nie 
chodzi tu im tylko o cynownię, ani 
specjalnie o Żydów, lecz o obniżę 
nic poziomu płac wszystkich ro­
botników.

Natęży również nadmienić o pro­
wokacyjnych usiłowaniach dyrek­
cji, celem znalezienia wymówki, 
aby strajkujących robotników siłą 
Wypędzić z fabryki. W czwartek 
np. zachorował tow. Belkiewicz : 
zawezwany z Ubezpieczalni lekarz 
stwierdził, że to z nienormalnego 
odżywiania się i że towarzysza te­
go trzeba odwieźć do szpitala. Na­
tomiast najemnicy dyrekcji rozpu­
ścili pogłoskę, że to strajkujący 
robotnicy pobili tow. Bieleckiego. 
Nawet dyżurujący na terenie febry 
M policjant był zdziwiony, gdy ko­
mendant policji dzwonił, pytając 
się, ozy to prawda...

Pokwitowanie
Na bibljotekę im. dr. Stefana Kop 

eifiskiego w dniu Jego imienin 
zł. 5.

Truciciel żony i dzieci
p rzed  sad em

(Koresp. własn
Na wokadzie Sądu Okręgowego 

w Sosnowcu znalazła się jedna z 
licznych spraw, wynikłych w zwią 
zlcu z aferą irucicielską Pawła 
Grzeszolskiego. który przebywa 
w więzieniu będzańskiem pod za­
rzutem otrucia swej żony i dzieci. 
Dantejskie sceny, które rozgrywa­
ły się w rodzinie żony Grzeszols- 
kiego, w chwili, gdy z objawami za 
trucia konały jego dzieci, poruszy­
ły cały Sosnowiec. Nieczuły na 
wszystko był tylko Grzeszolski, 
którego musiano szukać, gdy umie­
rało togo ostatnie dziecko, 14-łet 
ni Jurek. Nieludzki ojciec odmówił 
pomocy.

■ HULBERTFOO TNER«« 51 m n
ładunek jezmy

Z upow. autora przełożyła Wacława Komarnicka

W  pokoju Niederhoffa znaleźliśmy srebrny nóż 
kieszonkowy z inicjałami kapitana — H. G.

Kiedy Mme Storey opowiedziała Farmanowi 
o swem odkryciu, zawołał, marszcząc brwi: „Na 
Boga! Zmuszę go, żeby powiedział, kto go uwolnił!"

„W  jaki sposób?" zapytała sucho. „Za pomocą 
tortur?"

Les wyglądał, jak miły chłopiec, przyłapany na 
psocie. „Do licha, nie!" mruknął. „Nie potrafiłbym 
torturować więźnia".

„Właśnie!" powiedziała Mme Storey. „Znajdziemy 
jakiś inny sposób".

Obiad podano około dziewiątej. Poza tem opóźnie­
niem nie różnił się on niczem od poprzednich obia­
dów na statku. Przyćmione światło, kwiaty, zręczna 
służba, piękne suknie kobiet i połyskliwe gorsy męż­
czyzn. Hors d'oeuvres, zupa, ryba i t. d. z odpowied- 
niem winem do każdego dania. Goście byli spragnieni 
i szampan lał się strumieniami. Ten sam gwar roz­
mów bezmyślny śmiech — a!e dziś brzmiały w nim 
ostre, nerwowe tony.

Przy stole obecni byli wszyscy. Sprowadziła ich tu

ciekawość, jeżeli nie mieli Ważniejszego powodu 
Każdy ukradkiem obserwował swych sąsiadów. 
Wszyscy domyślali się, że kapitan Gruber nie ukarto- 
wal morderczego spisku na własną rękę. Wszyscy 
wiedzieli, że wśród nas znajduje się Judasz. Prawdzi­
wy Judasz oczywiście także udawał, że podejrzewa 
swych sąsiadów.

Mme Storey prowadziła równie niemądre rozmo­
wy, jak i inni, miała w tem jednak swój cel. Wiedzia­
łam, że paplając, nie puszcza jednak mimo uszu ani 
jednego słowa biesiadników i waży je starannie. Czę­
stokroć kierowała nieznacznie rozmową. Adela od­
zywała się tylko czasem półgłosem do Tannera.

„Horacy, do jakiego portu jedziemy?" Spytała Sfl-

„Farman określa teraz nasze położenie", odpowie­
dział Horacy. „Później zadecydujemy".

„Wielkie nieba! Przypuszczam, że to oznacza dłu­
gie tygodnie zwłoki na jakiejś zapowietrzonej wysep­
ce. Jakież to przykre!"

„Ależ, matko, wyspy są piękne!" zaprotestowała 
Celia, patrząc na Emila. „Cóźby to była ża zabawa 
zwiedzić jedną z nich dokładnie!"

Sophie nie zwróciła uwagi na córkę. „Rosiko. jak 
pani mnie okłamała, mówiąc, że Fahrig to złodziej! 
zwróciła się do Mme Storey. „Dłaciego mi pani nie 
powiedziała prawdy? Czy pani mi nie ufała?"

„Nie chciałam pani przerażać", odparła Mme Sto- 
rej. „Bałam się, że zacznie pani krzyczeć i zalarmuje

Robotnicy są zdecydowani n'e I ' 
dać się podejść drogą sztuczek czv I 
prowokacji i postanowili pozostać

Walkę pracowników fryzjerskich
Od poniedziałku, 2-go b. m. po- 
ucili pracę pracownicy fryzjer- 
y zatrudnieu na Pradze. Akcja 

prowadzona jest przez Zarząd Głó 
my Zw. Zaw. Prac. Fryzjerskich 
jego dwa oddziały: 1-szy i 64-tv 
toczy się przeciwko dotychozaso 
remu 14-slo godzinnemu dniowi 

pracy, za odpoczynkiem świątecz- 
tym, o ustalenie minimalnego za- 
•obku, ubezpieczenie na wypadek 
bezrobocia, za uzyskaniem urlo­

Strajk na kopalni „Lipno"
Kopalnia „Lipno" w Łagiszy co 

pewien czas staje się terenem za­
targów pomiędzy właścicielem ko­
palni a robotnikami. Ostatnio na 
kopalni „Lipno" wybuchł częścio­
wy strajk robotników. Porałem 
właściciel kopalni mimo przyrze­
czeń, zalega robotnikom z zaptitą 
zarobków. Robotnicy za pośredni­
ctwem CZG. zwrócili się do inspe­
ktora pracy z prośbą o interwen­
cję.

związku z tem odbyła się w 
inspektoracie pracy w Sosnowcu 
konierencja, na której strony do­

do porozumienia, wobec cze-

na).

Wówczas siostra zmarłej żony 
Grzeszolskiego, Genoweia Kutzal- 

wzburzona postępowaniem 
zbrodniarza, udała się wraz 

ym bratem Władysławem Bu 
gajem do mieszkania Pelagji Sta- 
ciwińskiej, obecnej jego żony — 
gdzie wówczas Grzeszolski baw 1 
w konkurach. Prośby i błagania 
Grzeszolakiego, by ratował dziec­
ko, nic odniosły skutku. Grzeszoi- 
skj do łoża śmierci Syna nie przy­
był. Dziecko zmarło, Staciwińska 
zaś i jej matka Karolina zaskarży­
ły Kuczałską i Bugaja do sądu o 
-najście na mieszkanie i zniesławie-

Zatarg w Porębie
Załatwiony został zatarg pomię­

dzy dyrekcją a robotnikami wy­
działu mechanicznego w fabryce 
„Poręba". Mianowicie robotnicy 
tego wydziału otrzymali podwyż­
kę plac od 3 — 13 proc. Podwyż­
ka ta dotyczy ogółem 234 robotni­

ków.

pów — bez względu na ilość za­
trudnionych pracowników, o sześ- 
ciozłotową płacę tygodniową dla 
uczni fryzjerskich, którym obecnie 
przedsiębiorcy nic nie płacą,

Akcja objęła 160 zakładów za­
trudniających około dwustu pra­
cowników bez względu na przyna­
leżność związkową.

Strajk, zgodnie z opracowanym 
planem, obejmuje pierwszy odei-

go strajk został zlikwidowany. 
Zwolnieni robotnicy zostaną przy­
jęci spowrolem do pracy.

Zatarg w Ząbkowicach
Jak już pisaliśmy, w ząbkowis- 

Łiej fabryce szkła w Ząbkowicach 
od dłuższego czasu trwa zatarg 
robotnikami. Dyrekcja zapropon- 
wała robotnikom 15-procentową 
obniżkę płac, a gdy ci nie wyra­
zili na to zgody, wymówiono Im 
pracę. Sprawą tą zajął się inspek-

„ P O L O N I A "

Sprawa Kas Brackich
W Zagłębiu Dąbrowakiem od­

były się zebrania kas braokich, ni 
których wybrano delegatów na wa 
ne zebranie przedstawicieli 10 kas 
brackich. Na tern zebraniu ma być 
wyłoniony Zarząd nowej kasy bra 
ckiej oraz komisja rewizyjna i -roz­
jemcza. Po ukonstytuowaniu się 
zarządu kasy bratniej Zagłębia 
Dąbrowskiego już w najbliższych 
dniach mają nastąpić wypłaty za­
ległości. Wypłaty będą jednorazo 
we. Dolyohezas na konto PKO. 
kasy Bratniej Zagłębia Dąbrowskie 
go wpłynęło półtora miljooa zło 
tych. Komisja miniaterjalrta w s 
wie Kas Brackich bawi nadal 
Zagłębiu.

DZIAŁ LEKARSKI
Lekarz-dentysta

Tadeusz Rożenwein
ŻOrawla SM, tel. 1.49-11.

Sprawa t. zw. nożyc t. j. nad­
miernej rozpiętości między cena­
mi produktów rolnych a wyrobów 
przemysłowych nie da się i nie mo 

tak łatwo dać się rozwiązać, 
jakby się wydawało różnym gos­
podarczym znachorom, tylko stczę 
śliwym zbiegiem okoliczności, po­
wołanym do „załatwiania" zagad­
nień gospodarczych. Piękne i nę­
cące hasio: „frontem do wsi" 
(żywcem — zresztą — przetłuma­
czone z rosyjsko - bolszewickiego 
języka) padała i pada wielokrotnie
i... daremnie. Co gorsza? Jakie, 
kie unormowanie rozpiętości 
między produktami hodowli rol­
nej i. j. bydłem i nierogacizną, 
mięsem sprzedawanym w jatkach 
spożywcom jest zadaniem, które­
go rozwiązanie przekracza sity 
możliwości naszych t zw. sfer mi 
rodajnych. Ile przeróżnych komi­
sy] już obradowało, ile obraduje 
obecnie i ile jeszcze obradować 
będzie, — trudno w tej chwili Ob­
liczyć. Faktem jest i niezawodnie w 
najbliższych conajmnlej miesią­
cach będzie — że przy wzroście 
od 5 do 10 gr. na kilogramie ży­
wej wagi bydła ceny mięsa ska- 
czą o 10 do 20 proc. Rolnik - pro­
ducent otrzymał (albo nawet i nie) 
za wota, krowę, czy barana parę 
złotych więcei. a konsument miej­
ski płaci za kilogram mięsa kilka­
dziesiąt grosze drożej. Narzekają 
wszyscy: rolnik narzeka, jak na­
rzeka) dotychczas, wszyscy han­
dlujący bydłem, czv mięsem żalą 
sie, że nic nie zarabiain. a Spożyw

mniej, bo drożej płacić za po­
trzebny mu do zaspokojenia gło­
du kawałek mięsa nic tyle nic

Życie codzienne

Wiadomości z całego kraju
Targi wschodnie. W niedtlelę, w 
rugim dniu Targów Wschodnich 

przewinęła się preęz teren wystawy 
liesba kilkudziesięciu tysięcy zwie­
dzających. Do Lwowa zjechało z 
różnych punktów Polski kilkanaście 
pociągów specjalnych, które przyby­
ły przepełnione.

Dożynki. W Tarnowie odbyła się 
wielka uroczystość dołynków, w cła 
sie której przemawiali starosta po­
wiatowy Lisowski i b. min. Kwiat­
kowski. Złożono 45 wieńców.

Nieszczęśliwy wypadek. Na kopal 
ni Skarbofermu w Bielszowicaeh 
wydarzył się nieszczęśliwy wj-pa- 

Górnik Paweł Iehman doznał 
cenią klatki piersiowej 'przez 

wózki kopalniane, ponosząc śmierć
a miejscu.
Paraliż dziecięcy. Państwowa Służ 

a Zdrowia zarejestrowała pO kilku 
liesięcznej przerwie pojawienie cię 
Koroby paraliżu dziecięcego t. aw. 
leinc Medina. W ub. tygodniu az­
otowano trzy wypadki tej choroby 
■ województwach południowych. 
Poświęcił się dla ukochanej, W

cały statek... Krzyczała pani zresztą!"
„Tylko troszeczkę. W  każdym razie ktoś krzyczą, 

przedemną".
„To był Fahrig".
„Całe to wycie wybuchło, kiedy byłam jeszcze na- 

pół ubrana", Opowiadała dalej Sophie ze zwykłem 
ożywieniem. „To było straszne, że musiałam siedzieć 
u siebie i kończyć ubieranie, nie wiedząc Zupełnie, co 
się dzieje I"

„Najwspanialsza historja, iaką kiedykolwiek sły­
szałem!" zauważył Martin, mrugając oczami. „Za­
melduję o tem zdarzeniu Funduszowi Poliaterskiemu 
Carnegiego. Kobieta po wybuchu buntu na Statku 
pozostaje dzielnie przed lustrem, malując sobie 
twarz!"

„Niech pan nie będzie wstrętny!" zawołała Sophie.
„A  gdzie pan był wtedy, ehełałabym wiedzieć?"

„Ubierałem się", odpowiedział Martin. „Ze swej 
kabiny na rufie nie mogłem rłc słyszeć Nie wiedzła 
km, że coś się stało, dopóki nie wyszedłem na po­
kład".

„Czy to nie było okropne!" zawołała Mme Storey 
ze śmiechem. „Muaiałam chyba być pijana z podnie­
cenia, Nie mam pojęcia, co robiłam, czy mówiłam.
Zupełnie ml to wyleciało z pamięci". °  ( <

Przy siole rozległ się chór głosów. „Rosiko, była poleroa ...
pani cudowna!" ełc. przewróconym ozem, umożliwiając

ID. e. a.) podjęcie przerwanej na krótki czas 
I komunikacji.

chce, ile nie może, bo n

Równo
wszyscy, którzy w nórmo- 
regulowaniu cen t. zw, ar­

tykułów pierwszej potrzeby mają 
coś do gadania, nic innego nie ro­
bią, tylko przemyśliwają nad spo­
sobami zmniejszenia rozpiętości 

między surowcem, jakim jest 
bydło i świnie, a mięsem. Powstał 
cały szereg instytucyj, których za­
daniem jest kontrolować i normo- 

' obrót handlowy bydłem i mię 
W myśl wskazań bwych 

przeróżnych komisyj, włożono ma 
Sę trudu, zabiegów, zachodów i 
małocelowej pracy w zorganizo­
wanie Giełdy Mięsnej, Kasy Tar­
gowej. oddziałów walki z szmu­
glem mięsnym w stołecznej w Rzc 
żni Miejskiej i t. p„ przeprowadzo 
no szereg interesujących doświad 
czeń z ubojem mechanicznym by­
dła. odbywanych w obecności sa­
mego stołecznego prezydenta mia 
sta i przeróżnych świeżo powoła­
nych na stanowiska „znawców" i 
„fachowców" — a bydło dalej 
jest fanie, a mięso... drogiel WśzV 
scy dalej narzekają, w różnych 
czasach ogłaszane komunikaty Kn 
misarjatu Rządu, że już, już 
mięso naocwno potaniefc maja ta­
ki sam skutek, jak komunikaty 
P. I. M-a o pogodzie. Różnica 
tylko polega na tem, żc kierowni­
cy, ustalający ceny mięsa i bydła 
sa żywymi i dobrze znanymi ludź­
mi. a czynniki atmosferyczne, 
wnlywaiące na zmianę pogody, sa 
bliżci nie znane, ani z nazwy, ani
z miejsca pobytu.

Kłopot calv oolcga na tem że
owi urzędowi „fachowcy", obmy­
ślający i wprowadzający w życie

Stanisławowie w roku ub. córka bo- swą ofiarę poi nadjeżdżający pociąg 
gatyeh rodziców Ema Ramer Zacho i tylko dzięki Cudownemu przyptdko
rowała nagle na tyfus. Stań jej był 
bardzo dętki. Specjalista zalecił 
transfuzję krwi. Do zabiegu togo 
zgłosił sie niespodziewanie na ochot­
nika 2R-letni nauczyciel Jakób Litt- 
ner, który oddawna kochał się w 
Ramareównie. ,

Zabieg miał wynik dodatni i Ra- ’<« kilometrów dobiega Już końca, 
nierówna niebawem wyzdrowiała. I Obecnie buduje się przepust dla

jśwlaiłczyt, że tylko 
skłoniła go do oddania krwi. Ale do 
małżeństwa między młodymi nie do 
szło, gdyż bogaci rodzice Ramerów- 
nej chcieli mieć męża na stanowi­
sku. Tymczasem ubytek krwi dal 
się we znaki wątłemu organizmowi 
Litlnera. Zaczął chorować i zmarł. 
Rambrówna dostała pomieszania

Ponura sprawa. W«MZ. sąd "kr. 
na sesji wyjazdowej w Łowiczu, ret 
patrywal sprawę brutalnego zbro­
dniarza Henryka Guzka, oskarżone­
go o napad, reraienie chorobą i u- 
siłowanie zabójstwa 18-Ietniej dziew 
czyny. Po napadzie bandyta rzucił

nowe metody zwalczania zbędne­
go i zbyt drogiego pośrednictwa 
w handlu bydłem i mięsem są uni­
wersalnymi „specami" do wszyst­
kiego. a fachowi (bez cudzysłowu) 
spekulanci ulokowali się przezor­
nie w zarządach, czy radach o- 
wych instytucyj, kontrolujących i 
normujących obroty handlowe by­
dłem i mięsem i z każdej z tych 
nstytucyj potrafili zrobić hie tylko 
instrument nieszkodliwy dla nich, 
ale i dający im jeszcze stałe i zu­
pełnie ściśle unormowane docho­
dy uboczne. Stali się ponadto 
wprost niezbędnymi i niezastąpto 
nymi ludźmi, bez których ani wła­
dze państwowe, ani władze samo­
rządowe obejść się nie mogą.

W daremnem poszukiwaniu no­
wych, a zupełnie niezawodnych, 
środków zmniejszenia rozpiętości 
cen między żywcem, a mięsem, 8- 
sunięto i zredukowano cały sze­
reg ludzi na różnych stanowi­
skach pracujących i zamianowano 
nowych, mających odpowiednio 
silne poparcie „sfer miarodajnych" 
i może z najlepszą wolą usiłują­
cych czegoś się nauczyć. Tym­
czasem hurtownicy i ich przedsta­
wiciele w owych radach I zarzą­
dach siedzą dalej i korzystając z 
okresu przysposobienia i praktycz 
nych ćwiczeń nowych „speców" 
kpią sobie z wszystkich groźnych 
zapowiedzi normowania cen t 
„odbijają" sobie straty, Jakie pono 
szą — rzekomo stale — za łaska­
we zajmowanie się handlem hur­
towym bydłem i mięsem i uzysku­
ją coraz nowe ulgi w taryfach ko­
lejowych i opłatach ubojowych a.... 
mięso jest coraz droższe!

Z.B.

•wczyna ocalała. Sąd okr. z 
it potwornego bandytę na sześć 
t więzienia.
Budowa wato ochronnego. — Trwa 
ca od paru lat budowa walu ochron 
(go przeciwpowodziowego nad Wi-

gromadsonej przez Wdę dla cd- 
cadzenia jej do Wisły. Drugim 
iem prac, zmierzających do za­

bezpieczenia nizin nadwiślańskich 
pod świeciem przed wylewem będzie 

iłowanie Wdy od ruin zamku 
żackiego aż do Przechowa, 
odociąg w Lucku. — Z dniem 1 
śnia zostaje uruchomiony w łzie 
codociąg miejski. Do czasu ukoń 
ia całkowitej instalacji obecna 
wodociągowa miejska będzie sa 
a przez dwie studnie artezyj- 
prsy pomocy filtrów. Ogólny 

koszt wyniesie około 800.000 zł.
•lii 17-letńiegO szwagra. — 

W sobotę popołudniu Prokoeim zo­
stał wstrząśnięty zabójstwem lf-  
letniego chłopca, Władysława Suli­
kowskiego, zamieszkałego tam przy 
ul. Piłsudskiego. — Sulikowski po­
kłócił Się że twym szwagrem Bole­
sławem Chatozyldcm o psy. Wów­
czas to w pewnym momencie ten 
ostatni wyciągnął rewolwer I strzc- 
Ul w kierunku Sulikowskiego tak nie 
szczęśliwie, że zabił go na miejscu. 
Zabójcę aresztowano.

spaliły się żywcem. — U niejakie­
go Józefa Juraszka w Jeleśni w no­
cy wybuthł pożar, który dożsćzętnie 

mieszkalny wrts z ca 
łyni dobytkiem. W płomieniach zna­
lazło śmierć troje dzieci Juraszka w 
wieku od f l-15 lat, które spały na 
strychu, gdzie były nagromadzone 
większe Ilości siana i słomy.

Pożar powstał skutkiem wadliwej
budowy komina.

Przewróciła się fura z sianem. — 
W piątek popołudniu w Krakowie 
przewrócił clę wós s sianem, prze­
jeżdżający Placem Franciiłkańskim. 
Siedząca na wozie 6o-letnia Msrje 
Doniec z Pyehowte. toetoła przy­
gnieciona sianem i doznała złamania 
roki, nogi oraz wstrząsu mózgu.

Na miejsce wypadku przybył le­
karz Pogotowia Ratunkowego, który 

przemiótł ją do
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Niech zginie świat, 
byle żyła sprawiedliwości

Ulice otrzymają kosze na śmieci
Przed 4-ma miesiącami został 

skazany tow. dr. Drobner w sadzie 
grodzkim w Niepołomicach za „sze 
rżenie fałszywych wiadomości" na 3 
tyg. aresztu. Podstawą wyroku by­
ło powiedzenie t. Drobnera na wie­
cu ludowym w Niepołomicach, ze 
Pożyczka Narodowa miała charak­
ter w znacznym stopniu przymuso 
wy i urzędnicy państwowi musiei: 
w obawie przed konsekwencjami, 
pożyczkę podpisywać, pozatem, że 
Pożyczka Narodowa poszła na po­
krycie deficytu budżetowego. Obe 
cnie przed Sądem Apelacyjnym w 
Krakowie odbyła się rozprawa od 
woławcza. Adwokat tow dr. Iga. 
Aleksandrowicz powoływał się na 
przemówienia ministra Zawadz­

Z miasta
WŁAMANIA.

Nieznany sprawca skradl z miesz­
kania Śnieli Ścieżka, zam. przy ul. 
Wielopole L. 10, bieliznę i gardero­
bę wart, ponad 200 zł. Dostał s 
mieszkania przez urwanie kłódki

— Nieznany sprawca dostał się 
zapomocą dobranego klucza do 
kniętego mieszkania Józefa Au 
cha, kupca, zam. przy ul. Krasiń­
skiego L. 6, skąd skradl garderobę

D a r
d'a Muzeum Narodowego

Przed paru dniami otrzymała dy-

skiego bogato profilowany siestrzan 
t. j. główną belkę pułapu, opatrzoną 
datą 1019 roku. Siestrzan ten zdobił

dawcy (róg ul. Floriańskiej i św. 
Marka) i przy modernizacji kamie­
nicy ustąpił żelbetonowi. Przeznaczo. 
ny został do wielkiej parterowej iz­
by. którą odkryto ostatnio podczas 
remontu Domu Matejki.

Dyżury lekarzy
Dnia 4 września noc:

1. Dr. Goldborg Henryk Wielopole 
30, tel. 128-53.

2. Dr. Ralski Lesław Zyblikiewi- 
cza 5.

8. Dr. Ritter Jakób św. Gertrudy 
18. tel. 118-91.

4. Dr. Kłeczak Stanisław Litewska

kiego, premjera Kozłowskiego, tło- 
maczył, że to nie były fałszywe 
wiadomości, że zresztą sam przo­
downik PP., Karolewski, przyznał, 
iż na zebraniu tym nie widział w 
przemówieniu nic kolidującego z 
ustawą, dopiero „sobie w domu" 
przypomniał, że takie powiedze­
nia referenta mogły podburzyć słu 
chaozy. Sąd Apelacyjny zatwier­
dził wyrok 1-ej instancji a sędzia 
dr. Horski przyznał w uzasadnie­
niu wyroku, że indywidualnie mógł 
być stosowany przymus przy pod­
pisywaniu Pożyczki Narodowej, 
ałe w zasadzie... Pożyczka ta by­
ła dobrowolna Wyrok jest zawie­
szony na 3 lata. Sprawiedliwości

Wpisy na rok akademicki 1935-j 
36 rozpoczynają się w Uniwersyle-

Jagiellońskim w dniu 23 wrze- 
i 1935 r. i trwać będą do dnia

6 października b. r. włącznie z 
wyjątkiem niedziel. Wykłady i 
ćwiczenia rozpoczynają się w dniu
7 października b. r. Bliższe szcze-

gólnej wart. 1.500 zl., oraz gardero­
bę służącej Marji Rajdowej, warto­
ści 20 zł.

— Kalita Andrzej, zam. przy ul. 
Librowszczyzna L. 8 zgłosił, że nie­
znany sprawca przy pomocy dobra, 
nego klucza dostał się do jego mie­
szkania, skąd skradl na jego szkodę 
3 p. bucików męskich wart, około 
70 zł.

NA TO SĄ AMATORZY,
Kempler Mozes, właść. restauracji, 

(ul. Brzozowa L. 12) zgłosił, że nie­
znani sprawcy skradli mu 7 bil od bi­
lardu wart. 30 zł.

ZAMYKAĆ MIESZKANIA,
Brandla Bramer, kupcowa, zam. 

‘.przy ul. Miodowej L. 25, zgłosiła, że 
nieznany sprawca z niczamkniętego 
mieszkania skradl jej parę trzewi­
ków i pugilares z kwotą 18 zł. Ogól­
na szkoda wynosi 25 zl.

...NA STRYCHU
Czekańska Marja, zam. w Rynku 

Dębnickim L. 1 zgłosiła, że nieznany 
sprawca z niczamkniętego strychu 
skradl na jej szkodę garderobę dam 
ską i pościel ogólnej wart. 100 zł.

KARYGODNY WYSTĘPEK.
Wezwano straż pożarną o godz. 

2.5 automatem, znajdującym się przy 
ul. Gołębiej L. 20. Po przybyciu na 
miejscu okazało się, że alarm był 
fałszywy. W krótki czas potem o 
godz. 3.07 zaalarmował ktoś znowu 
fałszywie straż pożarną automatem 
przy pi. Groble L. 14. Zbyteczne do­
dawać, że tego rodzaju żarty są nie­
stosowne i nieludzkie ,

Zgromadzenia Robotnicze
W domu kolejarzy przy ul. War I samym gmachu Zgromadzenie ko- 

szawskiej odbyło się wielkie zgro- biel.
madzenie, na którem referował Sprawozdanie zamieścimy w naj- 
tow. Żuławski. bliższym numerze.

Po południu odbyto się w tymi

Wpisy na Uniwersytet

Radjo krakowskie
ŚRODA, 4 września.

6.30 Audycja poranna. 7.50 Pro­
gram. 8.00 Audycja dla szkól. 11.57. 
Sygnał czasu oraz Hejnał. 12.03. 
Dziennik południowy oraz pogadan­
ka dla kobiet. 12.30 Koncert zespołu 
Tadeusza Seredyńskiego. 12.25 Chwil 
ka dla kobiet. 15.15 Przegląd giełdo-

Gaz potaniał 
lecz w Warszawie

Z dniem 1 września r. b. weszła 
w życie nowa taryfa gazowa. Ga­
zownia miejska Warszawy rozpo­
częła już rozsyłanie konsumentom 
bezpłatnie cennika gazowego.

Nowa taryfa nie zawiera ani o- 
płaty stałej, ani opłaty za gazo­
mierze. Każdy następny metr sze­
ścienny gazu jest coraz tańszy.

Prócz obniżki ceny gazu gazow­
nia miejska Warszawy utrzymuje 
nadal w mocy rabat w wysokości 
8 gr. od 1 m. sześć, zwiększonej 
kensumeji w r. b. w porównaniu 
z analogioznym okresem roku u- 
biegłego. Kiedy w Krakowie?

UbezpieczalnieSpołeczre 
udzielać będą pomocy inwalidom

Ministerjum Opieki Społecznej 
ustaliło warunki korzystania z po­
mocy lekarskiej w Ubezpieczai- 
niaćh przez inwalidów wojennych, 
leczonych na koszt Skarbu Pań­
stwa. Ubezpieczalnię Społeczne 
będą udzielały pomocy inwalidom 
bez pobierania jakichkolwiek do­
płat za porady i lekarstwa. Wyda­
wane im będą również protezy, nie 
wyłączając złotych protez zębów.

goły w ogłoszeniach na Uniwersy 
tecie. Podania o odroczenia o- 
płat, muszą być udokumentowane 
świadectwem niezamożi.ości po- 
twierdzonem przez władze polity-

I-ej instancji (Magistrat lub 
Starostwo).

wy oraz wiadomości o eksporcie. 
Muzyka taneczna w wyk. ork. małej 
P. R. 16.00 Audycja dla dzieci star 
szych. 16.20 D. c. muzyki ork. małe 
P. R. 16.45 Pogawędka o muzyci 
17.00 „Rzeka z piasku", reportai 
17.15 „W muzykalnym domu". 17.5( 
„świat się śmieje". 18.00 Kwintet 
BoccherińPego. 18.20 Muzyka z
18.30 Skrzynka ogólna. 18.40 W 
mości bieżące. 18.45 Słynni w 
czeliści z płyt. 19.00 Poradnik turys­
tyczny. 19.10 Program na dzień na­
stępny. 19.20 Koncert reklamowy.
19.35 Wiadomości sportowe. 19.50. 
„Z kabiny pilota", reportaż z cyklu 
„Samoloty i ludzie". 20.00 Piosenki 
w wyk .Janusza Popławskiego. 20.45 
Dziennik wieczorny i „Obrazki 
ski". 21.00 Koncert Chopin:
21.35 Kwadrans poezji. 21.50 „Co to 
iest rak?" pogadanka medyczna. 
22 00 Koncert muzyki klasycznej w 
wyk. ork. P.R. pod dyr. Olgierda Stra 
szyfiskiego. 23.00 Wiadomości meteo­
rologiczne. 23.05 Orkiestry jazzowe 
z płyt.
Co grają w kinoteatrach

ADRIA: „W wiedeńskiej kawia-

APOLLO: „Idziemy po szczęście". 
ATLANTIC: „Roześmiane oczy" i

„Nowa radosna godzina". 
BAGATELA: Wesoła Wdówka" i

rewja „Parada gwiazd".
PROMIEŃ: „Wiosenna parada". 
SŁONKO: „Antek policmajster". 
SZTUKA: „Noe na Transatlanzy

kn“.

Jedną z głównych trosk Obywatel­
skiego Komitetu Czystości Krakowa, 
jest sprawa zaopatrzenia ulic nasze­
go miasta w dostateczną ilość koszów 
to śmieci Porzucane bowiem przez 
niekulturalne jednostki na chodnikach 
i jezdniach śmieci stanowią przykrą 
plagę.

Obecnie Sekcja Czystości ulic 
'spóinic z Wydziałem Budowlanym 
arządu miejskiego' opracowuje wy­

kaz ulic, na których kolejno ustawio­
ną kosze na śmiecie w zwięk- 
j niż dotychczas ilości. Równo- 
ie zaś przygotowuje się nowe 

typy koszów, uwzględniając warunki 
celowości i przeznaczenia. Nadto czy­
nione są próby z dobraniem odpo­
wiedniego koloru dla koszów, aby 
zawsze były dla wszystkich wi­
doczne.

Kronika lw ow ska
SOCJALISTYCZNA MŁODZIEŻ PRZECIW WOJNIE.
Staraniem młodzieży, zorganizo 

wanej w „TUR i w „Zukunft", od­
było się w ub. sobotę w sali przy 
ul. Pieszej 2 duże zgromadzenie, 
poświęcone omówieniu groźby ka- 
trastrofy wojennej w świecie. Ze­
branie zagaił tow. Teniuch, poczem 
tow. tow. Hoffman, Skalak i Sche 
rer omawiali kulisy ostatnich wy­
darzeń w państwach faszystow­
skich, które w wojnie szukają le­
karstwa na niedomagania kapita­
lizmu, jak np. Włosi w zbójeckiej 
wyprawie na Abisynję.

Zgromadzenie zakończono u- 
chwaleniem odpowiedniej rezolu­
cji i odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru".
NIEZDROWE STOSUNKI W IN­TROLIGATORA ZAKŁADU NAUK Im. OSSOLIŃSKICH.

Przy wydawnictwie książki im. 
Ossolińskich istnieje duża introli- 
gatornia, dająca pracę licznym pra 
cownikom. Zdawałoby się, że w 
takiem przynajmniej przedsiębior­
stwie powinny panować stosunki, 
zapewniające robotnikom nietylko 

num egzystencji, ale i posza- 
nia ich pracy i godności. Nie­

stety, introligatornia ta pod „kie­
rownictwem" niejakiego Zenona 
Wójcickiego, zmieniła się w mor-1

staną w najbliższych dniach zakoś 
one, poczem powołane czynnik* 
zystąpią do rozmieszczenia koezó* 
icznych na śmiecie w wyznacza- 

nych miejscach. Instalowanie koszó* 
odbywać się będzie etapami, poczy­
nając od ulic śródmieścia, a  następ- 

otrzymają kosze dalsze ulice Kra

Polskie Radjo
zmienia lokal

Jak się dowiadujemy, z dniem 1-go 
października Polskie Radjo w Krako­
wie, które dotychczas mieściło się w 
gmachu u zbiegu ul. Basztowej i Kro 
woderskiej, przenosi swe biura do 
nowego lokalu przy ul. Pędzichów - 
“ iczna 6. Polskie Radjo zajmie znaj-

ijącą się tam wilię.

downię, w której konflikty pomię­
dzy „dyrektorem" i robotnikami są 
na porządku dziennym.

Pracownicy introligatorni Osso- 
lineum, pracując intensywnie przy 
robotach sezonowych, przyspożyli 
Zakładowi duże zyski, dostali też 
wówczas zapewnienie, że po zam­
knięciu rachunków bilansowych 
dostaną remunerację. Kiedy przy­
pomnieli ową „obiecankę", otrzy­
mali w nagrodę... 15% obniżki 
płac. Teraz p. Wójcicki grozi zwoi 
nieniem z pracy każdemu, kto bę­
dzie „rozumowa!" i równocześnie 
przyjmuje nowych ludzi, którym 
płaci o połowę mniej. W ten spo­
sób człowiek, który do niedawna 
sam jeszcze był robotnikiem, wy­
zyskuje nędzę ludzką, wywołaną 
strachem przed bezrobociem.

Ubolewać należy nad tern, że 
tak poważna instytucja wydawni­
cza, Jak Ossolineum, toleruje u sie­
bie praktyki nie do pomyślenia 
nawet w najbiedniejszej budzie 
introligatorskiej.

CO GRAIA W TEATRACH LWOWSKICH?
TEATR WIELKI: Wtorek, śro­

da. g. 8 w.. „Awantura w raiu".
TEATR ROZMAITOŚCI: Wto­

rek, środa g. 8 w. „Uśmiech szczę-

W IA D O M O Ś C I Z E  S L Ą S K A
Z a ł o g a  h u t y  „ P o k ó j ”
p r z e c i w  p r o w o k a c j o m  1 r e d u k c  om

R ó żn e  w ia d o m o ś c i Radjo
W domu Robotniczym 

wym Bytomiu (huta „Pokój") od­
byto się zebranie załogowe, które 
w porównaniu do dawniejszych 
zgromadzeń było bardzo licznie 
obesłane przez robotników. 1 n e ­
tto na tern miejscu podkreślić, że 
ten ospały duch jaki panował 
wśród załogi, już nie istnieje.

Przyczyniły się do lego rów 
różne szykany, stosowane wobec 
robotników przez inżynierów i u- 
rzędników. Ostatnio zmuszano ro­
botników do zdeklarowania się do 
ubezpieczenia w PKO. propago­
wanego przez Federację Obroń­
ców Ojczyzny. Już od tygodni sie 
dzi sobie jakiś kapitan na terenie 
huty i agituje za tern ubezpiecze­
niem, a urzędnicy i kierownicy w 
hucie pomagają mu w tern. W jed 
nym oddziale pozbierano od ro­
botników karty kontrolne, zanie­
siono do biura kierownika i tam 
każdego robotnika pojedyńczo a- 
gitowano, by przystąpił do tego 
ubezpieczenia, przyczem odgraża­
no się, że kto się nie zapisze, ten 
poniesie konsekwencje. Na tern tle 
zwolniony został nawet jeden 
członek rady Załogowej i aby się 
wybielić przed opinją publiczną, 
zmyślił p. kierownik Gościcki ja­
koby zwolniony dopuścił się obra 
zy przełożonego.

Rada Robotnicza po przeprawa 
dzeniu dochodzeń ' • • •

strony kolegi. Interwencja Rady 
Załogowej w Dyrekcji nie odnio­
sła skutku. Wypadek ten oburzył 
ogromnie załogę i robotnicy do­
magają się kategorycznie przyję­
cia z powrotem do pracy kolegi 
— Lehnerta i surowego zakazania 
przez Dyrekcję urzędnikom, by 
tego rodzaju prowokacji zanie­

chali i, by agentom ubezpieczenia 
wzbroniono wstęp na teren huty 
„Pokój".

Przypadek chciat, że wypadek 
powyższy zbiegł się z zapowie­
dzią redukcji 36 robotników.

Zebrani w liczbie przeszło 2000 
robotników zaprotestowali ener­
gicznie przeciwko nieuzasadnionej 
redukcji, albowiem w niejednym 
wypadku jest brak robotników.

Ks. Pszczyński rozwodzi się
Miała się odbyć przed Sądem 

Cywilnym w Katowicach rozpra­
wa rozwodowa księcia Pszczyń­
skiego, 76-lełni książę rozwodzi 
się obecnie z drugą swoją małźon 
ką, poślubioną w r. 1932 w Lon­
dynie, Kiotyldą de Silva Canda-

>, markizą de Arri Cellar, córką 
bogatego rentjera hiszpańskiego. 
Sprawa ta jednak została odro­
czona na dzień 4 września b. r. 
Rozwód księcia Pszczyńskiego nie 
przestaje interesować opinji pu­
blicznej i wynik rozprawy ocze­
kiwany jest z niemalem zaintere­
sowaniem. Dodać należy, że ksią­
żę Pszczyński uzyska! już poprze­
dnio rozwód w tej sprawie, mia­
nowicie w Monachjum przez sąd 
niemiecki. Obecnie chodzi o to, 
aby sąd polski wyrok uprawomo- 

przestucha.iiuCnił i zatwierdził, gdyż wyrok są­

du niemieckiego jest dla księcia 
Pszczyńskiego, jako dla obywate­
la polskiego, niewiążący.

25-ietni robotnik, Józef Związek, 
zam. w Łaziskach średnich, jadąc ro­
werem szybko i nieostrożnie szosą z 
Łazisk średnich w kierunku Wyr, 
najechał obok kop. „Waleska"

ką silą, że doznał pęknięcia cza 
i zmarl na miejscu. Zwłoki po wydo­
byciu przewieziono do szpital 
Józefa w Mikoiajewie.

Znów zdarzyły się dwa wypadki 
górnicze na kopalniach okręgu cho­
rzowskiego. W kopalni „Wolfgang- 
Wawei", w czasie ładowania v 
dostał się między wagoniki kopal­
niane 25-letni górnik Gerhard Lorek, 

jąc zmiażdżenia rąk. Na skutek 
•ania się węgla w podziel 

kopalni .Jacek" raniony zostai robot 
" ••arol Pinkawa.

W czasie nielegalnego wydobywa­
nia węgla z biedaszybów na polach 
w Siemianowicach, uległ nieszczęśli­
wemu wypadkowi Seget Wiktor, lat 
35, żonaty, zam. w Siemianowicach. 
Wymieniony z kilkoma towarzyszami 
opuścił się do szyhlka, gdzie na sku­
tek nagromadzonych gazów podziem­
nych, został zatruty. Zwłoki po wy-

no do szpitala hutniczego w Si

Straszna tragedja
W Lędzinach, koło Pszczyny, wy 

darzyła się straszna tragedja ro­
dzinna. Józef Kolonko, mieszka- 

tej miejscowości, wstał około 
godz. 6-ej rano i, rzuciwszy się na 
śpiącą żonę, Katarzynę, pokrajał 
jej brzytwą głowę za lewem u- 

, oraz zadał jej kilka cięć w 
skroń. Następnie pobiegł na strych, 
gdzie usiłował podciąć sobie brzy
twą gardło.

Na dochodzące z mieszkania lę 
ki, nadbiegli sąsiedzi, którzy czem 
prędzej posłali po lekarza. Przyby

ły na miejsce dr. Rybok z Bierunia 
Starego, udzielił rarenym pierwszej 
pomocy, a następnie polecił od­
wieźć Józefa Kolonkę do szpitala 
Spółki Brackiej w Murckach. Ko- 
lonkową ,której rany na szczęście 
nie były groźne, lekarz pozosta­
wił w domu.

Jak donoszą, Kolonko od dłuż­
szego czasu zdradza) objawy cho­
roby umysłowej, a ostatnio bezpod 
stawnie posądzał żonę, kobietę 62- 
letnią o zdradę.

W czasie między 23 a 27 b. m 
znani sprawcy, weszli przy pomocy 
podrobionych kluczy do mieszkania 
kupca Huterera, zam. w Katowicach 
przy ul. Teatralnej 6 i w czasie nie­
obecności domowników, skradli mu 

biżuterję, wartości ogólnej 10
tys. zł.

Sprawcy, po dokonanej kradzieży, 
lamknęli napowrót mieszkanie, po- 
:zem zbiegli w niewiadomym kierun­
ku.

Krorrka orpanincvina
ZEBRANIA INWALIDÓW 

dnia 3-go września.
Nowy Bytom: o godz. 15-ej u 

Zdebia. Ref. tow. Drozdek.
Orzegów: o godz. 2-ej u Ledwi- 

s. Ref. tow. Marek.
Wclnowiec: o godz. 2-ej u Bu­

rego. Ref. tow. Krzywoń.
Dnia 4-go września.

Ruda: wab.e zebranie o godz. 
ej w Domu Narodowym. Ref.

tow. Marek.

WTOREK, 3 września.
6.30 Audycja poranna. 8.08 Audy­

cja dla szkól. 12.03 Dziennik połud­
niowy. 12.15 Witajcie dzieci! — au­
dycja dla szkól. 12.35 Redtal orga­
nowy. 13.05 Fragmenty ulubionych 
symfonij. 13.25 Chwilka dla kobiet.
13.35 Muzyka lekka i taneczna. 15.80 
Duety w wyk. Zofji Tcmnictlej i I« - 
ny Bardy. 15.50 Muzyka z płyt. 16.15 
Recital skrzypcowy. 16.45 Cała Pol­
ska śpiewa. 17.00 Odczyt z cyklu „Ze 
świata wielkich i drobnych wynalaz­
ków", 17.15 Zespól Wiktora Tychow- 
skiego i Ludwik Lawińsk) (monolo-

17.50 Encyklopedia mówiona. 
18.00 Utwory fortepianowe. 18.30. 
Rodzicom na nowy rok szkolny—od- 
syt. 18.45 Piosenki w wyk. Janusza 

Popławskiego. 19.50 Pogadanka ak-
». 20.00 Biuro Studjów rozma- 
e słuchaczami P. R. 20.10 Kon­ic wyk. orkiestry P. R. 21.00. 
nik wieczorny. 21.10 Obrazki z

Polski współczesnej. 21.15 Dwa naj- 
liękniejsze glosy: Cailo Curci i Ca- 
■uso. 22.00 Muzyka salonowa. 22.30 
Ibrazki z dalekiej Mongoiji. 22.45. 
lola fantazji w obrazie — odczyt. 
13.05 D. c. muzyki salonowej.

R e p e r tu a r
Wtorek 2 września: „Krewniald", 

o godz. 20-ej.
środa 4 września: „Krewniaki" o

Redaktor odpowiedaiainy: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Wareoka 7.


